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LWOWSKAl
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

t  wyjątkiem dni poświąiecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.

, Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 
'■ 2 (Gmach Województwa). — Listy należy frankować. 

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji 21— 18. — Administracji 21—17 

Kedaktor naczelny przyjmuje od godz. 1 1-tej do 12-tej.

P r e n u m e r a t a
m i e j s c o w’a

miesięcznie bez dostawy . . 
miesięcznie z dostawę do domu

4 80 I 
5-30 |

Za granicą 7'00 Zł.

z a m i e j s c o w a  

miesięcznie z przesyłkę pocztowę 5-30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz I-szpaltowy mili­
metrowy (szer!"35 m m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr-,' za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.
P. K. O- 141.690

Lwów, dnia 27 stycznia 1928.

Obstrukcja.
2  lektury noty premiera kowieńskiego 

^ a ld e m a ra sa  do polskiego M inistra Spraw  
Zagranicznych wynika jedno: rząd litewski 
n*e życzy sonie, lub też z uwagi na stosunki 
'^ ewnętrzne obawia s ę, rozpocząć rokow a­
n a  z Polską, a ponieważ w  Genewie zacią- 

liczne zobowiązania, ucieka się więc 
W ykrętów i rabulistyki, godne] pokątne- 

8:0 adwokata, nnetni słow y uprawia ob­
d u k c ję .

Nota kowieńska poza tym  jednym ce- 
Jdu nie zaw iera żadnej pozytyw nej treści. 
W rozwlekłem j mozolnem jej sformułowa­
niu mieścił się cały woirek zaczerpniętych z  
Wszystkich dziedzin rzekomych trudności, 
^ażaleń, żądań, które mają w yw ołać dalszą 
^ sk u s ję , dalsze odpow edzi, byle tylko od­
sunąć termin rokowań w łaściwych. Nagro­
madzenie całego szeregu punktów, od naj­
bardziej drobiazgowych do zupełnie ogół­
a c h ,  niesformułowanych przytem  rozm yśl­
n e  w  sposÓD ścisły, uczyniłoby z dyskusji, 
^ ó ra b y  się w yw iązała na ten temat, coś w 
r°dzaju w ęża morskiego, nieuapotykanego 
]eS2cze w  tych rozmiarach w żadnej dyplo­
m atycznej konwersacji.

. P . W aldeinarasow i nie podoba się list 
Uwierzytelniający przedstawiciela M inister- 
s wa Spraw  Zagranicznych p. Tarnowskie- 
^°» k tóry  odbył podróż do Kowna. W  spra­
n e  miejsca, w  którem  m :ałyby odbyć się 
r°kowania, rząd kowieński unika konkret­
nego postawienia spraw y, któreby mogło 
r ^ c z  posunąć naprzód, wymienia w  sposób 
meobowiązujący Królewiec, punkt zresztą 
w Wysokim stopniu niedogodny, mętnie roz­
wodzi się nad możliwością udziału przedsta­
w icieli Ligi Narodów w  rokowaniach, z cze- 
ffoby w ynikaia konieczność porozumienia 

z nimi w  sprawie w yboru miejsca.

W  dalszym  ciągu staw ia zarzuty takie 
absurdalne, jak insynuacje, że Rząd Polski 
organizuje „anriję” z emigrantów litewskich, 
czemu zresztą zaprzeczyli korespondenci 
pism memeckich, którzy bawilii w Wileń­
szczyźnie, a i sam rząd kowieński nie pa­
mięta o tern, że mówił w  swoim czasie o 
znikomej liczbie tych em igrantów, a tern 
samem poddał w  wątpliwość słuszność pó­
źniejszych swoich twierdzeń.

Nte dz-wi nikogo, że rabulistyka ko­
wieńska osiąga swój szczyt w kom entowa­
niu zdania rezolucja, Ligi Narodów o „nie do­
tykaniu spraw  spornych” i w yciąga stąd 
wniosek o niemożliwości! uregulowania ru­
chu granicznego.

,B o rzędu postulatów zupełnie niepowa­
żnych i, m ających tylko w alor z punktu w i­
dzenia obstrukcji należy żądanie w ynagro­
dzenia szkód w ynikłych z operacji wojsk 
polskich pod generałem  Żehgowskim, obej­
mujących W ileńszczyznę w  posiadanie Pań­
stwa Polskiego.

Tendencja w ykrętnej j ze złą wolą w i­
doczną ułożonej noty litewskiej jest tak o- 
czywista, że w brew  woli swoich autorów 
będzie stanow iła dokument, że partner nasz 
w  dyskusji używ a w szystkich środków, byle 
tylko uchylić się od dotrzym ania zaciągnię­
tych zobowiązań i utrzym ać stan naprężenia 
w  tej cześcui Europy.

Wymiana not
między Polską i Litwą.

Rząd polski przesłał rządowi litewskie­
mu następującą notę, datowaną z dnia 8go 
stycznia 1928:

Panie P rezydencie! W toku rozmowy, 
jaką miałem zaszczyt odbyć z Waszą Eks­
celencją w Genewie, zgodziliśmy się na to, 
że Wasza Ekscelencja zechce podjąć się 
przedstawienia przed upływem miesiąca 
grudnia ub. roku swych propozycji, do ty­
czących programu i terminu przyszłych ro­
kowań między Polską a.L itw ą.

W obec tego, że suggestje Waszej Eks­
celencji, dotyczące sprawy wzmiankowanych 
rokowań do tego dnia nie nadeszły do 
moich rąk, oraz pragnąc rozpocząć możliwie 
jak najrychlej rokowania, zmierzające do 
ustalenia między Polską a Litwą normalnych 
stosunków politycznych i ekonomicznych na 
zasadzie zobowiązań przyjętych przez oba 
rządy na posiedzeniu Rady Ligi Narodów 
w dniu 10 grudnia 1927, mam zaszczyt za­
komunikować Waszej Ekscelencji, co nastę­
puje :

Rząd polski ponawia niniejszem propo­
zycję, którą przedstawiłem Waszej Eksce 
lencji w Genewie i podaje jednocześm t 
myśl rozpoczęcia rokowań w dniu 31 sty­
cznia 1928. O ileby rząd litewski podtrzy­
mywał swe zastrzeżenia, dotyczące mojej 
poprzedniej propozycji prowadzenia roko­
wań w W arszawie i Kownie, Rząd polski 
byłby skłonny zgodzić się na propozycję 
W aszej Ekscelencji, dotyczącą wyboru Rygi 
jako miejsca rokowań, co do czego poro­
zumieliśmy się zresztą w czasie naszej 
ostatniej iozmowy.

Rząd polski jest zdania, żę program 
wzmiankowanej konferencji powinienby za­
wierać następujące kwestje, w których szyb- 
kiem rozwiązaniu obie strony zdają się być 
jednakowo zanteresow ane:

1. Ruch graniczny.
2. Komunikacja pocztowa i telegraficzna.
3. Komunikacja kolejowa.
4. Sprawy związane z tranzytem.
W reszcie pragnę oświadczyć, że w razie,

gdyby Wasza Ekscelencja pragnął przez 
osobisty udział w inauguracyjnem posie­
dzeniu konferencji zamanifestować swą głę­
boką nadzieję, że wzmiankowana konferen­
cja usankcjonuje nowe stosunki pokojowe 
między Polską a Litwą, byłbym sam całkowi­
cie skłonny do objęcia przewodnictwa de­
legacji polskiej w czasie trwania tego po ­
siedzenia.

Raczy Pan, Panie Prezydencie przyjąć 
zapewnienie najgłębszego poważania. Mini­
ster spraw zagranicznych Zaleski.

*

W  odpowiedzi na pow yższą notę, adre­
sowaną do P rezesa R ady M inistrów i mini­

stra  spraw  zagranicznych W aldem arasa, 
rząd litewski przesłał Rządowi irclskiemu, 
na ręce M inistra Spraw  Zagranicznych Za­
leskiego, następującą odpowiedź:

Panie Ministrze! Dnia 26 grudnia ub. ro­
ku polski charge des affaires w  Rydze zw ró­
cił się do naszego posła B izauskasa z p roś­
bą o wizę dla funkcjonariusza polskiego Mi- 
n ste rs tw a , męża zaufania, k tóry  miał mi 
przywieźć list od Pana. W izy udzielono na­
tychm iast, jednakże wzmiankowany kurjer 
p rzybył do Kowna dopiero 11 stycznia. W rą  
czając mi Pańskie pismo, kurjer ten oświad­
czył, że jest upoważniony do udzielenia mi 
ustnych wyjaśnień w  spraw ie listu, k tóry  
przywiózł. Jednakowoż w  liście tym  nie 
w ym ienia P an  ani nazw iska w ręczającego 
iist, ani upoważnienia, które według oświad­
czenia otrzym ał od Pana. Zrozumiałem jest 
samo przez się, że w  tych okolicznościach 
tego rodzaju oświadczenie obowiązywałoby 
jedynie p. Tarnowskiego!, Pańskiego specjal­
nego kuriera. Z tego względu nie mogłem 
prosić go o żadne wyjaśnienie Pańskiej no­
ty, k tóra zresztą nie w ym aga go wcale.

Co do samej noty, to zaw iera ona b ar­
dzo nieścisłe streszczenie naszej rozm ow y 
genewskiej, oraz propozycję rozpoczęcia w  
dmu 31 stycznia rokowań.

W  celu zapobieżenia jakiemukolwiek 
nieporozumieniu, widzę się zmuszony do 
zreasum owania rozmów, jakie odbyły się w  
czasie Pańskiej uprzejmej w izy ty  u mnie o- 
raz w  czasie mojej w izyty  u Pana. Zgodzi­
liśmy się obaj co do użyteczności rozpoczę­
cia realzacji rezolucji Rady Ligi Narodów 
przed następną m arcową jej sesją. Pań był 
zdania, że rokowania m ogłyby się rozpo­
cząć w  styczniu i suggerow ał W arszaw ę, 
Kowno, alboteż Rygę, jako miejsce roko­
wań. Ze swej strony ja podkreśliłem w agę 
dobrego przygotow ania przyszłych roko­
wań, jako, że przerwanie ich lub zawieszanie 
z powodu braku przygotow ania w yw ołałoby 
niezawodnie w rażenie niepowodzenia, co 
m ogłoby być bardzo przykre. Pan, Panie 
M inistrze podzielał moją opinję. Ja  uzależni­
łem  term in rokowań od przygotow ania, 
miejsce zaś od przedmiotów, które m iały
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Pod słońcem szatana.
Autoryzowany przekład Aleksandra Wata.

Jak w ytłum aczyć to przerażeniem Za 
sobą, za zakrętem  pustej drogi zostaw i a 
młodego księdza, którego dosyć często sp 
tykała, na pozór nieszkodliwego i naw et co­

kolw iek głupiego. B ezw ątp enia powieazia 
iej wiele. Ale czy powiedział coś szczegól­
nie pow ażnego? Lecz w  tern miejscu na rac 
się nie zdaje w ysiłek, z jakim M ouchette u- 
siłuje się opanować. Z każdą chw la na ie 
ra ła w iększej pewności, że tak  czy 
dała się oszukać. Napędza jej strachu kUKa 
m ętnych zdań, aiuzyi napozór podstępnych 
które być może, w  rzeczy samej by ły  n 
winne, źle zrozumiane. Co jeszcze? *v irT|0  
chodem powiedziane słow a o tak przesta­
rzałej, praw ie zapomnianej zbrodnś stówa, 
k tóre miały ją w łaściw ie uspokoić: rze
Bogiem nie jesteś w inna tej zbrodni ... (la ' 
kolwiek często pow tarza te  sam e słowa, nie 
znajduje niewolniczej w ścekłości, k tó ra  
w ów czas tak  potężnie raniła iej serce). 1 co 
dalej? W yrzuty , nam ow y do porzucenia złe] 
drogi... ((dokładnie nie przypom niała sobie 
żadnej) i w  końcu... (tu pamięć u ryw a się 
całkowic e) jakieś dziwne o d k ry c ie , które 
Ja w zburzyło do takiego stopnia, że gdy zo­
s ta ł tylko strach  — nie m ogłaby powiedzieć, 
■czemu przykucnęła w  kacie, czoło w sparł­
szy na kolanach, drżąc i  kłapiąc zębami. 
W tern! W  tern jest tajemnica. Dopiero 
W zedtem ucichła. W tedy  to  w y d rąży ła  się 
w  n ej ta  pustka straszliwa. C zy to  być mo­

że? Czy to być może, aby tak  rozpaczliwie 
uciekła od mętnej gadaniny, bezwzględnie 
zapożyczonej z małomliasteczkowych plotek 
o niej i o jej rodzinie, Copraw da uw ierzyła 
tej gadaninie, wie zresztą dobrze, że w pew ­
nej chw li nie mogła jej nie w ierzyć. Nie u- 
lega wątpliwości, że ta  sam a osoba i te sa­
me słowa przekonałyby ją poraź drugi. I da­
lej cóż? Czy bała się kiedykolwiek nienawi­
ści głupców? Cóż nowego mógł jej powie­
dzieć ten ksiądz? Nic ona jest spraw cą tego 
p rzerażeiia , które ją w yszarpnęło jakgdyby 
z siebie i cisnęło tu drżącą. Igraszką jest, 
igraszką marzenia... to marzenie, k tóre nosi 
w  sobie zdrętw iałe, które może się nagle 
ożywić... O! O! oto jak bije już i dzwoni jej 
serce, podczas gdy pot ścieka między łopat­
kami. Fale przestrachu zalewają ją, straszli­
w a m rożąca pieszczota chwyciła ją za g ar­
dło. W yje i od tego głosu drżą ściilany.

O przytom niaw szy, stwierdziła, że leży u 
nóg łóżka grzb etem do góry. Zęby jej są 
zatopione w ściągniętej na ziemi kołdrze pu­
chowej, tak mocno, że usta są pełne puchu. 
Nic już nie zakłóca ciszy; naraz w pada jej 
na ntyśl, że krzyczała jeno w e śnie. Teraz 
wszystkiem i siłami odpycha, odpiera nowy 
cisnący s ę krzyk. Albowitem w błyskaw tez- 
nem olśnieniu widzi siebie — znów w trąco­
ną do szpitala, tym  razem  stanowczo obłą­
kaną — obłąkaną we własnem mniemaniu — 
w  swoich w łasnych oczach... P rzez chwilę 
stęka tylko, zaczem powolii milknie.

Zdarza się niekiedy, gdy dusza ugina sie 
w cielesnej swej powłoce, że najnikczein- 
niejszy pragnie cudu; gdy nawet nie umie 
się modl ć, przynajmniej z instynktu, jak 
usta chciwe powietrza, otwierają się Bogu.

Jednak biedna Mouchette napróżno bęozie 
w ytężać siły, usiłując rozwiązać zagadkę, 
którą sobie zadała. I jakże m ogłaby o w ła ­
snych siłach wznieść się ku w yżyn e, z k tó­
rej się stoczyła, na k tórą w yniósł ja był 
człowiek Boży. Ze św iatła, co przebiło ją 
na wylot, ją — małe, biedne, ciemne zwie­
rzątko — została tylko męka nieznana. 
Umrze w  niej, nie zrozurn aw szy jej nawet. 
Szamoce się, mając mfiecz olśniewający 
w sercu, zaś ręka, k tóra miecz ter. pchnęła, 
naw et nic nie wie o okrucieństwie ciosu Mi- 
łosierdz e Boże? — nie m a go, nie mogłaby 
go sobie wyobrazić. Iluż ich szamoce się po­
dobnie, napróżno uczepionych piersi anioła, 
którego oblicza, ujrzanego przelotnie, za- 
pomnieliśce na zaw sze! P a trzy  się na nich 
ciekawiie; ze zdziwieniem obserwuje się, jak 
namiętnie uganiają się za rozkoszą i jak, 
zdobyw szy ją, oddają się rózpaczy, tocząc 
po wszystkich rzeczach chciwe i tw arde 
spojrzenie, w których zgasł naw et odblask 
pragnień!

Przez dwie długie godziny to kostnie­
jąc w  bezruchu, to znów drzemiąc w  szka­
radnym  śnie, myślała, że traci rozum, że 
schodzi w dół po czarnych stopniach. P o ­
nownie w ykreślał się jej los, zw rotka za 
zw rotką, przebiegała poszczególne stacje. 
B ył to jakgdyby ciąg piorunujących obra­
zów. Liczyła ich urojone postacie, badała 
ich twarze, słucnała ich głosów. P rzy  każ­
dym wyszukanym , wywołanym , świadomie 
w yczerpanym  obrazie cżuła dosłownie, jak 
drżą jej zm ysły i rozum, niczem w ątła  łódź 
na silnym w ietrze; lecz nad w szystkiem  gó­
row ała jej jasnow dząca męka. B yła gotowa 
rozmyślnie obudzić w  sobie w szystkie moce

zamętu, i w zyw ać obłędu, jak inni śmierci. 
W szakże głęboko ledwo uświadomiony in­
stynkt pow strzym yw ał ją od jedynego uze­
wnętrznienia, które mogłoby złam ać jej si­
ły : nie w ydała krzyku, stłumiła naw et
skargę — dość było tego jedynego świadka 
szału, aby stracić grunt pod nogami. Wie­
działa to bowiem: nie w ołała go. W  miarę 
jak krzepła — i to przeciwko n ej w łaśnie —• 
jej odporność w ew nętrzna, ruchy jej staw a­
ły  się coraz sztućzne i wściekłość jej wy* 
cieńczała się w łasną gwałtownością. Pom a­
łu staw ała się obserw atorem  swego obłąka­
nia. Gdy zobaczyła się znów — z trudem 
nabierającą tchu, jak po w yczerpującym  śnie, 
gdy spokój s tra sz lw y  utrwalił się w jej du­
szy, rozczarow anie jej było całkowite, bez­
graniczne. Było to jak w noc czarną, nagła 
cisza na wzhurzonem  ntorzu.

dej jednej rzeczy niewiadomej brako­
wało jej zawsze, branow ało jej całemu ży­
ciu Ale czego? Napróżno w ycierała policz­
ki1 podrapane, wargi pokąsane; napróżno 
przez szyby oglądała światło świtu; napróż­
no pow tarzała swym  smutnym, bezdźw ę- 
cznym  głosem: „skończyło sie... skończyło 
się!...” P raw da objawiła się jej oczyw istość 
ściszała jej serce; naw et obłęd odmówił jej 
uroczego schronienia. Nie! nie była obłąka­
na, nie będzie n ą  nigdy. Brakow ało jej rze­
czy, którą już miała — lecz gdzie? lecz kie­
dy! W  jakii sposób? I to uświadom iła sobie, 
że od pewnej chwili odgryw ała wobec sie­
bie koincdję obłąkan a, aby zamaskować, 
aby zapomnieć — w szystko jedno za jaką 
cenę rzeczywiste, nieuleczalne, nieznane 
zło.

(C. d, n.)
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być omawiane. Jako przykład wymieniłem 
Królew ec, k tóry  nadawałby się lepiej jako 
miejsce rokowań, jeślibyśmy istotnie p rzy­
stąpili eto uregulowana spraw  komunikacji 
kolejowej, gdyż właśnie dyrekcja kolejowa 
w  Królewcu m ogłaby pośredniczyć w spra­
wie ustalenia opłat za przejazd wagonów 
litewskich przez kury tarz gdański i w ago­
nów polskich na terytGijum litewskie. Zgo­
dziłem się z W aszą Ekscelencją co do tego, 
że m am y natychm iast u siebie przystąpić 

-do prac przygotow aw czych. W ysunąłem 
myśl, aby w celu w prow adzenia w  życie re­
zolucji R ady L gi Narodów i ułatwienia sto­
sunków zw rócić się do m ocarstw  trzecich o 
przyjęcie obowiązku reprezentow ania inte­
resów  litewskich w  Polsce oraz interesów 
polskićh na Litwie. Pan natychm  ast p rzy­
łączył się do tej propozycji lii oświadczył, że 
Francja będzie tern państwem, które zajmie 
się interesam i Polski na Litwie. Ze swej 
strony oświadczyłem, że rząd litewski zw ró­
ci się do królewskiego rządu Italji z prośbą 
reprezentowania interesów  ktewskich w 
Polsce.

Po zagajeniu tej spraw y, tego samego 
dnia przedstawiłem  oficjalnie tego rodzaju 
prośbę Jego Ekscelencji sen. Scialoja, który 
obiecał mi przekazać ją swem u rządowi, co 
też uczynił. Pan, Panie M nistrze powie­
działeś mi przy końcu naszej rozmowy, że 
udzieli im Pan wiadomości za pośrednictwem  
poselstwa francuskego w  Kownie po św ię­
tach Bożego Narodzenia

Oto treść naszej rozmowy w  Genewie, 
odbytej w  dni,u 11 grudnia 1927 w  czasie 
obu wizyt, jakie wzajemnie, zamieniliśmy. 
W  kilka dtii potem opowiedz ałem o nich 
kilku osobistościom ze św iata politycznego 
Francji w  Paryżu, w  czasie ostatniej mojej 
w izyty  w  tern m eście. Nie ukryw ałem  w ca­
le, że Pańska w ersja naszej rozm ow y jest 
dla mnie przykrą niespodzianką. W skazuje 
ona na to, że nasze przyszłe rokowania na­
rażone będą na takie samo niebezpieczeń­
stwo, o ile będą prowadzone ustnie. Niepo­
rozumień a w  toku rokowań m ogłyby być 
jeszcze poważniejsze i doprowadzić do nie­
powodzenia.

Co do rokowań między Rządem pol­
skim i litewskim, przew idz anych przez re ­
zolucję Rady Ligi Narodów, pragnę p rzy­
pomnieć W aszej Ekscelencji, że nie jest to 
jedyna rzecz, k tóra obowiązuje oba rządy. 
Rząd polski zobow ązał się przyjąć z pow ro­
tem  osoby wydalone przez swe w ładze w 
dniu 14 grudnia z okolic Wilna 1 Grodna. 
Rząd litewski przesłał Rządowi polskiemu 
za pośrednictwem  posła francuskiego w  Ko- 
wn e notę, której odpis załączono przy ni- 
niejszem, ale otrzym ał właśnie odpowiedź, 
że wobec nie zw rócenia się do chwili obec­
nej Rządu polskiego do rządu francuskiego z 
prośbą o objęcie reprezentacji .nteresów  pol­
skich na Litwie, rząd francuski nie uważa 
za stosowne nadać dalszy bieg prośbie litew 
skiej. W  ten sposób zobowiązań a co do re­
patriacji osób, oczekujących swego losu na 
linji dem arkacyjnej, są nadal niewypełnione, 
l  en m ały pośpiech Rządu polskiego w  spra­
w ie w prow adzenia w  życie zobow ązań, 
które z natury  swojej m ogły doprowadzić do 
odprężenia, nie w ydaje się mi dobrą wróżbą.

Groźniejszym jeszcze jest fakt, ze Rząd 
polski, uznaw szy obowiązek nie m eszania 
się w  w ew nętrzne spraw y Litwy, nie przer­
w ał organizacji tak zw anych wojsk litew­
skich z pośród em igrantów  litewsk ch z 
Pleczkajtisem  na czele. Pomimo rezolucji 
Rady Ligi Narodów, w ojska te, noszące 
wojskow y mundur litewski, pozostają w  dal­
szym  ciągu w  barakach wojskowych w  Li- 
dz e. O ile wojska te nie zostaną rozpusz­
czone, rząd litewski będzie się w idział zmu­
szonym, ku wielkiemu swemu ubolewaniu, 
dom agać się w ys.ania Komisj ankietowej, 
przew idLanej rezolucją Rady Ligi Narodów.

W reszce muszę podkreślić jeszcze ieden 
błąd, który Pan popełnia, Panie M inistrze, 
cytując rezolucję Rady co do rokowań bez- 
pośrednch  „zmierzających do ustalenia nor­
m alnych stosunków politycznych i ekono­
micznych pomiędzy Polską a Litw ą”, jak to 
Pan tw ierdzi. Otóż pozwalam sobie zwrócić 
uw agę W aszej Ekscelencji na fakt, że odpo­
wiedni ustęp rezolucj ma następujące brzmię 
nie: Rada— zaleca obu rządom rozpoczęcie 
możliwie jak najrychlej bezpośrednich ro­
kowań w  celu dojścia do ustalenia stosun­
ków, mogących zapewnić pomiędzy obu są- 
siadującem państwam i szczere porozumie­
nie, od którego zależy pokój. Rezolucja nie 
mówi o stosunkach normalnych i nie bez 
przyczyny. Rada ośw iadcza w yraźnie, „że 
niniejsza rezolucja nie przesądza w niczem 
spraw , co do których stnieją pomiędzy obu 

rządami różnice poglądów”, t. zn. praw, ja­
kie rząd litewski może — jego zdaniem — 
w ysunąć co do tery  tor j urn Wilna, jak stw ier 
dza raport. R aport i rezolucja zostały przy­
jęte  przez Litwę i Polskę, których delegaci

brali bardzo żyw y udział w  jej opracowaniu. 
Wobec tego, że spraw a W ilna oraz inne 
związane z nią kwestje zostały w yłączone z 
zakresu rokowań, przewidzianych przez re­
zolucję, nie może być m owy o stosunkach 
normalnych pomiędzy Litwa a Folską. Wo­
bec ograniczeń przyjętych dobrowolnie 
przez obie strony, należałoby bardzo s ta ­
rannie, opracow ać tekst rokowań oraz pro­
jekty układów, jakie mają być zaw arte po­
między oou rządami. ,

Muszę stwierdzić z najw yższem  ubole­
waniem, że W asza Ekscelencja wylicza je­
dynie następujące kw estje: 1) Rucn granicz­
ny, 2) Komunikacja pocztowa i telegraficzna, 
o) komun-kacja kolejowa, 4) spraw y zw ią­
zane z tranzytem , nie dołączając żadnego 
projektu ukiadu, któryby ' miał być zaw arty  
i k tóry  mógłby stanowić podstawę przysz­
łych rokowań, nie szkicując naw et linji w y ­
tycznych możliwych do zaw arcia układu. 
Bez tych danych było dla mnie rzeczą nie- 
możl w ą wypowiedzieć się w  sprawie pro­
gram u pilskiego a mianowicie, czy jest on 
zgodny lub niezgodny z rezolucją R ady Ligi 
Narodów Np spraw a ruchu granicznego 
zdaje się na p ierw szy rzut oka należeć do 
serji kwestji, k tóre rezolucja w ydz ela z 
przedmiotu rokowań, gdyż Litw a i Polska 
nie m ają granic uznanych przez obie strony. 
Możliwą jest jednak rzeczą, że Rząd polski 
rozumie tę spraw ę ruchu granicznego w  ta ­
ki sposób, k tó ry  da się pogodzić z różnicą 
poglądów obu rządów  na spraw ę granic.

Z tego względu, o ile Rząd polski chce 
istotnie osiągnąć ostateczne rezultaty w  toku 
konferencji litewsko-polskiej, to winien 
przedstaw ić ściśle określone projekty. Bez 
tego rodzaju projektu konferencja stw ierdzi- 
iapy  na swem pierw sztm  posiedzeniu brak 
koniecznego przygotow ania i m usiałaby od­
roczyć swe prace do czasu opracowania 
w zm iankow anych projektów.

W szystkie te kw estje odnoszą s-ę głó­
wnie do terminu otw arcia konferencji. Co 
się tyczy miejsca, to przed jego ustaleniem 
należy z góry  rozstrzygnąć pewne kwestje. 
Mówiąc o rokowaniach bezpośrednich po­
między Polską i Litwą raport stw  erdza, że 
„Liga Narodów oraz jej organy techniczne 
oddadzą w  toku wzm iankow anych rokowań 
do dyspozycji obu stron sw ą pomoc, o ile 
obie strony będą jej pragnęły”. Pomoc ta  w 
niektórych kwestjach m ogiaby być bardzo 
potrzebną, w  innych, które nie nastręczają 
trudności, m ogłaby się w ydaw ać bezprzed- 
m otow ą. Nie wiedząc, w  jaki sposób Rząd 
polski w yobraża sobie rozstrzygnięcie róż­
nych spraw , byłoby mi baruzo trudno po­
wiedzieć już dzisiaj czy tego rodzaju pomoc 
byłaby potrzebna. Otóż, o ile oba rządy zde­
cydują się zwrócić w  związku z rokowania- 
im o pomoc do Ligii Narodów, miejsce roko­
w ań winno być w ybrane na zasadzie poro­
zumienia trzech stron tak samo zresztą, jak 
i termin. Poniew aż zwrócenie się o taką po­
moc do Ligi Narodów mogłoby nastąpić na 
zasadzie porozumień a obu rządów7, zrozu­
miałem jest samo przez się, że o ile Rząd 
polski zdecydow any jest nie prosić w  żad­
nym w ypadku o tę pomoc, w ybór miejsca 
oraz termiiln rokowań nastąpiłby na podsta­
wie porozumienia pcm  ędzy dwiema strona­
mi W tym  wypadku nie omieszkam w ym ie­
nić miejsca. ,,.,L

Ze swej strony rząd litewski będzie się 
domagał w p isana na porządek dzienny 
spraw y likwidacji następstw  w ojny p row a­
dzonej przez Polskę przeciw Litwie (zamach 
generała Żeligowskiego i inne). P rzed  roz­
poczęciem konferencji rząd litewski nie o- 
mieszka przedstaw ić danych, na których 
opiera się jego żądanie w  sprawie w ynagro­
dzenia szkód.

W reszcie W asza Ekscelencja raczył 
mnie zapytać, czy pragnę osobiście uczest- 
n czyć w  inauguracyjnem  posiedzeniu kon­
ferencji. w  którym  to wypadku W asza 
Ekscelencja obiecuje objąć osobiście prze­
wodnictwo delegacji polskiej. Dziękuję P a ­
nu serdecznie, Panie Ministrze za ten dowód 
uprzejmości, przyczem  muszę Panu zazna­
czyć, że mam zamiar nietylko uczestniczyć 
w  posiedzeniu inauguracyjnem, lecz również 
objąć osobiście kierownictwo delegacji li­
tewskiej r.a czas rokowań. Zależy mi bo­
wiem bardzo na tern, aby prace tej konfe­
rencji by ły  zadowalające i aby b y ły  dosta­
tecznie szybko załatwione.

Po otrzym aniu od Pana wyjaśnień, o 
które proszę, nie omieszkam powiadomić 
Pana, Panie M inistrze o terminie i m ejscu, 
które rząd litewski będzie mógł Panu za­
proponować.

Pragnę jeszcze powiadomić W aszą 
Ekscelencję, że odpis naszej korespondencji 
został przesłany Panu sekretarzow i gene­
ralnemu L g i Narodów, oraz Panu spraw o­
zdaw cy Bloklandowi, ministrowi spraw  za­
granicznych Holandji.

R aczy Pan M inister przyjąć zapewnienia 
mego najgłębszego poważania. Profesor 
W a l d e m a r a s ,  prezes Rady ministrów 
i minister spraw  zagranicznych

Listy z Paryża.

P o l i lm  ii. J i e f a  Mm.
Korespond. własna „Gazety Lwowskiej

Dnia 15 stycznia wygłosił p. Józef 
CaillauK wielką mowę wi Rouen. Umyślnie 
odłożyliśmy na dni; kilka jej omówienie,, bo 
ciekawi byliśmy jej echa ma praw icy i w śród 
socjalistów.

Pozycja ip. Józefa CaillauK jest dziś w 
wachlarzu politycznym bardzo wygodna.

Jest on niewątpliwie najwybitniejszym 
przyw ódcą partii radykalnej.

A utorytet p. Edw arda H erriofa, jego ryw a­
la od lat szeregu, znacznie zmalał: w  łonie 
partji nie zapomniano mu pamiętnej inter­
wencji przeciwko pełnomocnictwom,, jakich 
domagali się pp. Biriamd i C aillaus (17 lip ca 
1926), o raz utworzenia w łasnego gabinetu 
w  w arunkach jaknajgoirszych, obalonego 
zresztą w  dlwa dni później... A .kiedy pow ­
stał gabinet koalicyjny p. Poincare‘go — ós­
m y gabinet od ostatnich w yborów  z 11 m aja 
1924 r., la 77-my Trzeciej Repuibliki — p. 
Herriot nie zawahał się doń wstąpić... To 
w szystko przyczyniło się znacznie do w zro­
stu  prestiżu p. CaillauK w  łonie partji. Za­
znaczyło się to na  ostatnim kongresie pa­
ryskim, na którym  p. CaiłliauK przeforsował 
na stanowiskG.prezesa, sw ego kandydata, po­
sła E dw arda Daladier’a.

A kiedy p. Gaili aux na moryzomt polity­
czny okiem rzuci), to cóż widzi? Sześciu b. 
premierów zasiada w obecnym gabinecie; 
poza gabinetem nienfjł ani jedhej wybitnej 
osobistości politycznej za  wyjątkiem  pana... 
Caillaux. Niech po wyborach zajdzie potrze­
b a  stworzenia nowego rządu: do kogoż pre­
zydent w  takim razie się zwróci?... Tak so­
bie rozumuje p. CailkuK, staje znów  na w i­
downi i zajmuje stanowisko w  kwestji finan­
sowej, która i po w yborach będzie najbar­
dziej palącą.

Jego m ow a w1 Rouen jest zarysem  pro­
gramu i w yraźnym  bardzo m anew rem  poli­
tycznym .

Program  zam yka się w  następujących 
wskazaniaahi: trzeba stabilizować franka i to 
jak najszybciej; trzeba uregulować sprawę 
długów międzysojuszniczych, bo to jest je­
den z w ażnych w arunków  stabilizacji; niema 
m ow y o  dalszem zwiększaniu dochodów 
-budżetowych, ani o redukcji podatków: trze­
ba natom iast podatki sprawiedliwiej rozło­
żyć, wzmocnić kontrolę i surowiej karać o- 
szustw a podatkowe; trzeba oszczędzać i re­
dukować persona! urzędniczy, trzeba zwol­
nić tempo am ortyzacji długu publicznego, 
którego odsetki zbyt obciążają budżet...

Program  to niewątpliwie śmiały i ma. 
jący wszelkie, szanse zyskania' sobie zwolen­
ników na... ■prawicy. Socjaliści nie mogą 
się nim zachwycać, jak o  tern św iadczą już 
tizy  artykuły  w stępne pos, Leona Bluma, 
krytykując na łam ach „Populaire‘a" „sprze­
czności i zmienności p. CaulauK”. P rzew i­
dział to p. Caillaux, spowodował naw et tę 
krytykę swem wystąpieniem  przeciwko pro 
jektowi „jednorazowej kontrybucji od kapi­
tału", wysuniętemu przez ostatni kongres 
socjalistyczny. Tu dotykam y m anew ru po­
litycznego.

W ystępując w  Rouen przeciwko „chi­
m erze” podatku od kapitału, p. CaiUauK „nie 
może zrozumieć” dlaczego socjaliści przy 
Pomyśle swym  obstają. Stwierdziwszy, że 
ich system  „nie ma sensu”, oddziela zaraz 
P. CaillauK partię socjalistyczną od1 organi­
zacji zawodowej C. G. T., oświadczając się 
„bez zastrzeżeń” za jej październikowym 
manifestem, wypowiadającym  się za  w spół­
pracą, pod pewnymi warunkami, „świata 
pracy i św iata kapitału”. Ze szczególną sa­
tysfakcja poparł p. ■Caillaux myśl C. G. T., 
rozszerzenia podstaw  i kompetencji Narodo­
wej Rady Gospodarczej (C. N. E.) i uczy­
nienia z niej „in tegralnej części państw a”.

Jeśli sobie przypomnimy z  jaką niechę­
cią manifest C. G. T. był przyjęty przez 
lewicę t centrum partji socjalistycznej, to 
zrozumiemy, że p. Cailkux szykuje się do 
pow rotu do w ładzy bez socjalistów, a  r a ­
czej przeciw nim... Podobna tak tyka m ogła­
b y  go zaprowadzić daleko. Nie zapomina 
przecież o  .tern, że musi pozostaw ać w har­
monii z partją radykalną, że na praw icy ży­
w ią doń cąg ie  ^starą niechęć, że uw ażają 
go za „defetystę”, że posądzają go nadal o 
„germanofiłstwo"... To też  p. Caillaux nie 
omieszkał się odgrodzić od „Bloku Narodo­
wego”. Uczynił to  jednak jakby z pewnym 
żalem; zaznaczył, że musi „odpowiedzieć1, 
bo jego partia jest przedmiotem ataków „nie­

słychanej gw ałtow ność’-”. Ograniczył się tyl­
ko do zarzutów  z dziedziny .finansów,

— Blok narodow y — mówił zarzuca 
moim przyjaciołom, że  doprowadzili iinanse 
do ruiny... Nie zapominajmy, że z końcem 
w ojny -dług publiczny wynosił 180 miliardów: 
gospodarka Bloku podniosła go do 300 mil- 
ja rd ć w .. Otóż od 1924 do 1928 r. dług pu­
bliczny prawie się <nae zwiększył...

Je s t w  tem dużo praw dy. Kartel popeł­
nił wielkie błędy w  polityce finansowej, ale 
i  Blok nie jest bez zarzutów . W ydaw ano 
m-iljaircKy, licząc, że w szystko zapłacą Niem­
cy. Co praw da w ydaw ano przeważnie na 
odbudowę dzielnic 'rujnowanych. Te pienią­
dze stracone- nie są: dzięki tym  wydatkom , 
przemysł Francji północnej produkuje dziś 
więcej niż przed wojną, a  jago urządzenia 
są najbardziej nowoczesne w  F u ro p e

Zjadliwe kom entarze p. Bluma w  „Po- 
puiaire” zasmuciły p-os. Jerzego Bonnetla, 
który w  radykalnym  Soiir ubolewa z powo­
du tej polem ik i w zyw a powaśnionych, aby 
raczej „szukali tego;, oo ich łączy, a  nie tego-, 
co ich dzieli”. Albowiem p. Bonnet nie w i­
dzi, jak radykałow ie mogą wrócić do w ła­
dzy- bez „polityki podtrzym yw aniu” ze stro­
ny socjalistów.

Ni? praw icy mowę p. Ca;illaux naogół 
przemilczano. Jedynie p. A. A lbert-Petit po­
święcił jej; artyku ł w stępny w  „Journal des 
Debats”. Są tam  momeM y ironiczne są za­
strzeżenia, ale naogół autor przyznaję, że 
jeśli chodzi o  finaiuSe, -to p. CaiUaux powie­
dział szereg „pożytecznych praw d”.

„Voilonte“, organ stojący najbliżej p?na 
CaiłliauK, jest z1 sytuacji zadowoiony. Uważa, 
iż „środkowa” pozycja b. .premiera jest dlań 
bardzo korzystna; nie przeczy, iż part.a ra­
dykalna przeżyw a głęboki kryzys, „który 
rozpoczął się ,na ostatnim kongresie”. Na 
czem on polega? Chodzi o „przemianę sta­
rego radykalizmu sekciarskiiegoi, politykier- 
skiego i ograniczonego na  radykalizm mło­
dy, realny  i rozumiejący- wszelkie przejaw y 
nowoczesnego życia”. Chodzi tu zatem  o 
prawdziwa „rewolucję”. Zobaczym y po w y ­
borach, jaki będzie jej rozwój.

Paryż, 23 stycznia 1928. (sm).

Ruch przedwyborczy.
W e w torek diuia 24 stycznia 1927 r. od­

by ło  się w  sali Izby handlowej i pizem yslo- 
welj we Lwowie o godlz, 7 wiecz, konstytuu­
jące zebranie Komitetu wyborczego Zjedno­
czonego BIoku W spółpracy z  Rządem na m. 
Lwów. Na zebraniu tem reprezentow ane by­
ły  następujące ugrupowania -polityczne: Klub 
inteligencji republikańskiej, Związek Naprawy 
Rzpłitej, P artia  P racy , Zrzeszenie stanu śre­
dniego, Komitet kobiet demokratycznych!, 
Prawica Narodowa, Zjednoczenie Ludowe 
(Bojki), Żydowski Związek oby watelski, Ży­
dowski Klub mieszczański, Związek Polaków 
wyznania mojżeszowego i Klub republikań­
ski. P o  dłuższej dyskusji, zebrani konstytuu­
jąc się jako Komitet w yborczy na miasto 
Lwów, w ybrali prezesem Komitetu redakto­
ra  Bronisława Laskownickiego, wicepreze­
sami zostali w ybrani prof. Matakiewicz, prof- 
TokarsKi i dr. W ładysław  Stesłowicz. Do 
Komitetu ściślejszego weszli: sędzia. Kazi"
mierz Bogdanowicz, prof. Stefko, MieczysłaW 
Opałek, W iktor Chajes, prof. Stożek, dr- 
W asser, prof. dr. Pytel, dr. B runo Blumen- 
feld, hr. Stanisław  Badeni, prezes Przyby" 
sławski, Mar ia Jaw orska i Józef LitwinowicZ. 
Komitet podzielił się na-sekcje: propagando­
wą, prasową, rediakcyjną i finansową.

*

W  dniu 24 b. m. zgłoszono w  Okręgu" 
wej Komisji W yborczej Nr 53 w  Stanisławo* 
wie okręgową listę kandydatów  Zjednoczeni* 
Ludu. Lista zaw iera tylko jedno nazwisku1' 
Karola Limanowskiego.

*

Zjazdy przedstawicieli nauczycielstwa 
szkół powszeohnych powiatów kolskiego, ko­
nińskiego, łęczyckiego i słupeckiego wyP0'  
w iedziały się za czynnem poparciem B& ' ' 
partyjnego Bloku W spółpracy z Rządu1? 
Zorganizowane zostały  nauczycielskie koń?' 
te ty  wyborcze. Zapadły uchwały, aby z  ka* 
dógo powiatu wchodził przedstawiciel 
czycielstwa do okręgu komitetu w yburczeć 
Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z  Rządi^ 1 

*
Do Zjednoczenia Ludowego (sccU^1'  

sen. Bojki) zgłosili akces działacze P. S. ^  
„P iasta” z pow iatów  chojnickiego, ruch3 
skiego, Sempolińskiego, starogardzl 
tczewskiego, kośUerzyńskiego i wejher®’W-

skiego. Zjednoczenie Ludowe wchodzi w i.  
cnie w  skład Bloku Gospodarczego Zieiń " a 
chodńkh, który idzie pod hasłem współP®* 
z Rządem Marszałka Piłsudskiego.
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Na posiedzeniu Sejmu gdańskiego p re­
zydent Senatu Sahm wygłosił imieniem no­
wego Senatu W olnego M iasta deklarację 
Programową.

’ Przeważną część swego przemówienia 
Poświęcił prezydent Sahm stosunkom  gdań- 
sko-polskim oraz zadaniom wewnętrznej po­
lityki W olnego Miasta. Nowy Senat Wol­
nego Miasta, złożony z socjal-demokratów, 
eentrum i liberałów, jes t zdania — mówił 
Prezydent Sahm, — że dla pom yślnego roz­
woju państw a wybitne znaczenie ma zagwa­
rantowana traktatami ochrona ze strony Ligi 
Narodów i oparta na zaufaniu współpraca 

Narodów i jej organami. Senat gdań­
ski oczekuje, że Liga Narodów zaaprobuje 
zamierzone przez nowy Senat zmiany Kon­
stytucji. Senat W olnego Miasta dążyć bę- 
Qzie do przyspieszenia rozwoju stosunków 
nńędzy Wolńem M iastem Gdańskiem a 
Rzeczpospolitą Polską celem zadośćuczynie- 
? la potrzebom  gospodarczym  obu stron. 
W tym celu rokowania m iędzy W. M. a 
Rzeczpospolitą Polską będą musiały być 
Prowadzone w tempie żywszem, w duchu 
P°jednawczym i o ile możności bezpośre­
dni0- Za szczęśliwą zapowiedź uważa Senat 
Wolnego M iasta dane oświadczenie pol- 
s . iego Ministra spraw zagranicznych, które 
‘-^dwuznacznie ujawniło wolę Polski do 
gospodarczej współpracy w Gdańsku. Senat 
Iwański staje przytem  lojalnie na gruncie 
g Osunków, wytworzonych przez traktat wer- 
g i.lti, oraz umów, zawartych między Gdań- 
tj i Polską w celu wykonania tego 
lit .latu i oczekuje od Rządu Rzeczypospo- 
; eJ Polskiej, że respektow ać będzie pan- 

i ^°Wą sam odzielność W olnego Miasta 
|ego powszechnie uznany niemiecki clia-

rakter.
. Wskazując na toczące się rokowania 
"andlowe polsko-niemieckie, prezydent Sahm 
^yraża pragnienie, aby wzięły one przebieg 
u m y śln y  tak dla Polski i Niemiec, jak i dla 
w °lnego Miasta. Przy tej sposobności pre­
zydent Sahm wyraził życzenie dopuszczenia 
,° udziału w tych rokowaniach przedstawi­

a ł a  W olnego M iasta celem ochrony jego 
ywotnych interesów.

« W dalszym  ciągu wskazał prezydent 
^ahm z zadowoleniem na rozwój ruchu han­
dlowego w porcie gdańskim, wyrażając na- 
a ?iek i  że stabilizacja waluty polskiej przy- 
djesie w tym kierunku dalszą poprawę, na- 

tępnie wspomniał o szeregu ulg, poczy­
t n y c h  przez Polskę w m iędzynarodowej
komunikacji kolejow ej i w dziedzinie pasz­
portowej, mających dla Gdańska wielkie 
R aczenie, przyczem wyraził nadzieję, że 
Rząd polski poczyni dalsze jeszcze ułatwie­
nia.

N astępnie zgodnie z wolą, wyrażoną 
Pizy wyborach przez przeważającą część 
ludności wolnego Miasta, prezydent Sahm 
zaPowiedział wniesienie szeregu ustaw w 
Celu zmiany Konstytucji W olnego Miasta.

Po zapewnieniu, że nowy Senat prze­
strzegać będzie praw mniejszości narodo- 
dowych, religijnych i politycznych, prezy­
dent Sahm porusza finansowe położenie

W olnego M iasta/zapow iadając na najbliż­
szy czas przedłożenie Sejmowi w tej spra­
wie szczegółowego sprawozdania.

Lwów, 27 stycznia. 
Piątek, 27 stycznia. Rz. kat. Jana Cbr. 

Gr. kat. Zacheja.

TEATR WIELKI.
Piątek 27 b. m. „Donna Oretta“, ceny popu­

larne.
Sobota 28 b. ni. o g. 3.30 popoł. „Wesele1*, 

przedstawienie dla młodzieży szkolnej, — ceny 
najniższe.

TEATR NOWOŚCI.
Piątek 27 b. m. „Niech mnie djabti...".
Sobota 28 b. m. „Tokująca bogini".

TEATR MAŁY.
Piątek 27 b. rn. 7.30 wiacz.: „Najszczęśliwszy 

z ludzi**. Gość. występ A. Fertnera.
Sobota 28' b. m. 7.30 wiecz. „Najszczęśliwszy 

z ludzi". Gośc. występ A Fertnera.

Ostatnie występy Antoniego Fertnera w Te­
atrze Matyni. Dyr. Antoni Feritner, wezwany do 
Wairszawy, gdzie obejmuje nową modę, przyspie­
sza swój wyjazd i występować będzie we Lwo­
wie tylko do końca, tego tygodnia w interesującej 
koniedji Stefana Kiadrzyńskiego „Najszczęśliwszy 
z ludzi" w swej popisowej noM kolegi Bąbelka, 
w otoczeniu zespołu Teatru Małego., ł _________

' BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Piątek 27 stycznia: Odczyt Karin Michaelis 

p. t. „Kobiety między sobą“.
Wtorek 31 stycznia: Stefan Askenase, pia­

nista. 686

W alne zgromadzenie Związku muzyko w-pe­
dagogów odbędzie się 5 lutego b. r. o  godz. 4.30 
popoł w sald Tow. Muz

Subwencja na badania raka i chorób wene­
rycznych. Rolska Akademia Umiejętności rozda 
w końcu lutego b. r. z funduszu ś. p. Pawła 
Tyszkiowskiiegoi subwencje na rok 1928 na bada­
nia przyrodnicze i lekarskie, przede wszys.tkiem 
mające łączność z poznaniem istoty choroby raka 
i chorób wenerycznych lub ich leczeniem. Ubie­
gający się o te subwencje mają wnosić podania 
do P. A. U. d'o 15 lutego 1928 r. z wymienieniem, 
jakie biadania zamierzają prowadzić i jaka kwota 
na nie byłaby im potrzebna oraz wykazać, iż 
zajmowali się już hadaiiami naukowemi poprze­
dnio.

Szkoła zawodowa dokształcająca im. Staszi­
ca (oddział mechaniczny i  budowlany) zawiada­
mia P. T. Pracodawców, że konferencja wywia­
dowcza w sprawie postępów uczniów za I. pół­
rocze odbędzie się w niedzielę dnia 5 lutego br. 
o godz. 10-tej,

Bal Prasy. Zapowiedziany na 4 lutego b r. 
w salach Kasyna i koła Lit.-Art. Bal Pnasy budzi 
nadzwyczajne wproś* zainteresowanie, o- którem 
świadczą m. i. napływające masowo z różnych 
stron, także z poza Lwowa, zgłoszenia o zapro­
szenia. Komitet ze swej strony poczynił wszyst­
kie przygotowania, aby bal wypadł jikńajświet- 
niej. Do tańcpw, które rozpoczną się punktualnie
0 godz, 10.30 tradycyjnym polonezem, przygry­
wać będą dwie orkiestry: ,p. Koir.diika r  wojsko­
wa. Współudział najlepszych laranżerów zapew­
niony. — Panie, jak już donosiliśmy, otrzymają 
gratis artystyczne 1 wartościowe karnety, nad­
syłanie ofiarnie komitetowi przez naszych artys­
tów malarzy. Pierwszą serję przepięknych kar­
netów nadesłali: p. Janina Stankiewiiczównd, któ­
ra ponadto ofiarowała na cel funduszu dla wdów
1 sierót po dziennikarzach wspaniały obraz, oraz 
pp. Artur Klar, o którego sukcesach na wystawie 
wiedeńskiej donosiliśmy niedawno, Ł. L. Kroczak 
i Antoni; Stefanowicz. — Karnety, znajdujące się 
w posiadaniu Komiiretu, stanowić pędą prawdzi­
wie, cenną pamiątkę z Balu Prasy. Po informacje 
w sprawach balowych zwracać się należy do 
Sekretariatu Kasyna i Koła Liit.-Art., ul. Akade­
micka.

Dwa odczyty dia leuarzy. W wielkiej sali 
posiedzeń Izby handlowej i przemysłowej przy 
ul. Akademickiej 1. 17, I, p., wygłosi prof. dr. 
Antoni Cieszyński w niedzielę 28 b. m. i w nie­
dzielę 8 lutego o godz. 11 sprzedpoł. dwa następu­
jące odczyty dyskusyjne: U Stan lekarski w do­
bie obecnej w, Polsce pod względem liczbowym 
i ekonomicznym, z uwzględnieniem wszystkich 
specjalności; 2) Przyszłość stanu lekarskiego w 
Polsce. .

Troska Rządu o dobre pieczywo. Pan
Minister Sikładkowski w towarzystw ie W i­
ceministra Jaroszyńskiego i członków Ko­
mitetu do badania wypieku Chleba, zwiedził 
pracownię fermentacji ogólnie i, prowadzoną 
mai Politechnice w arszaw skiej przez prof. 
Iwanowskiego, k tó ry  powołany został osta­
tnio w  charakterze rzeczoznawcy do prac 
Komisji P . Minister interesował się szcze­
gólnie fermentacja dhleba, co stoi; w ścisłym 
związku z dążeniem M inisterstwa Spraw We 
wnęttrznycih. do .racjonalizacji wypieku i pod­
niesienia jakości spożywanego1 pieczywa.

Przyjazd Wojewodów do Warszawy. 
W czoraj przybyli do W arszaw y w spra­
wach służbowych W ojewodowie: wołyński, 
p. Mech, łódzki, p. Jaszcziołt, kielecki, P. Kor­
sak, nowogródzki, p. Beczkowicz i śląski, p. 
Grażyński. Spod,ziewają się dziś przybycia 
W ojew ody Młodzianowskiego i Remisizew 
skiego. O godz. 5-tej odbyła się w M. S. W e­
wnętrznych konferencja pod przewodnictwem 
Min,. Składko w skiego z  udziałem W ojewo­
dów : Jaszczołta, Korsaka, Beczkowicza i 
Grażyńskiego, dyrektora Departamentu Świ- 
talskiego i ppułk. Stawka.

Now© zamierzenia tymcz. Zarządu m. 
Lwowa. Dowiadujemy się, że tym czasowy 
Zarząd! m iasta Lw ow a zam ierza już w  tym 
roku przystąpić do budow y dwu szikół, t. j. 
im. Reja i Szuszkiewicza na pi. Zbożowym, 
oraz; urządzić plantacje ma pozostałej części 
tego placu w  przedłużeniu ul. Legjonów. — 
W szystkie budki i stragany będą z tego pla­
cu usunięte. N a pi. Krakowskim pozostanie 
tylko murowana' hala targowa, budki i stra­
gany będą usunięte', a na icih miejsce pow ­
stanie ziele,mieć, Również w  otoczeniu w ybu­
dowanych domów dla bezdomnych i delożo- 
wanych przy  ul. Rełtewmej, będą założone 
plantacje z wiosną tego roku.

Rozbudowa szkolnictwa zawodowego. 
W  Kuratorium Okręgu lwowskiego odbyła 
się pod przewodnictwem kuratora p, P y tla- 
kowskiego- konferencja w sprawie rozbudo­
w y szkolnictwa .zawodowego dla przem y­
słu naftowego'. W  naradach wzięli udział pp. 
naczelniiik W ydziału szkół techniiicznycib w  Mi­
nisterstwie W . R. i O. P . inż, Romanowski, 
delegat M inisterstwa Przem . i Handlu p. M o­
kry, profesorowie Politechniki lwowskiej Fa- 
biańsiki,, Fryzie i Geisler, przedstawiciele,: Zw.

Techniików inż. Rutkowski, Izby pracodaw ­
ców w B orysław iu C,z. Załuski, reprezentan­
ci: Krajowego Tow. Naftowego p. Suilimir- 
ski, Zw. Polskich przem ysłow ców  naftowych 
p. Jakubowski, ora Z, w izytatorow ie Szkół za­
wodowych pp. Hormumg, Fritsch i Kozłow­
ski,. Przedmiotem konferencji,, było  uzgodnie­
nie poglądów na szkolenie sił dla przem ysłu 
naftowego. W rezultacie; narad  uchwalono 
stopniową likwidację nie odpowiadającej no­
woczesnym potrzebom przem ysłu naftowego 
Państw . Szkoły gómiczo1-w ie rtn i^ e j w  B o­
rysław iu. Zarazem postanowiono, by  w  mia­
rę rozbudowy Szkoły) Technicznej w  Droho­
byczu (która powstała tam  niedawno z ini- ■ 
ciatyw y gminy i osób pryw atnych) koncen­
trować przy tej uczelni kursy górniczo-wier- 
łmicze,. a z czasem rozw inąć szkołę, mającą 
kształcić młodzież dla potrzeb przemysłu 
naftowego.

Pod poiską banderą. Siedm polskich ban 
der na siedmiu parowcach „Żeglugi Polskiej” 
powiewało ostatnio w następujących por­
tach zagranicznych: „Poznań” dn. 21-go
b. ni. przybył z Calais do Gdańska i w y ła­
dowuje 2.700 tor. złomu żelaznego, „Kra­
ków ” przybył 21-go b. m. z Gdańska do 
Sztokholmu z ładunkiem '2.745 ton polskiego 
węgla, „W ilno” ładuje w  Gdańsku kopal­
niaki do Anglji, „Katowice” przybył z 
Gdyni do Narrkoping z ładunkiem 2.640 ton 
węgla, „Toruń” przybył 20-go b. m. z Gdy­
ni do Sztokholmu i wyładow uje 2.745 ton 
węgla, „W arta” przybył 19-go b. m. z Swan- 
cea do Katanji na Morzu Śródziemnem 
i przystąpił do wyładu wy wania 3.540 ton 
węgia, „Tczew ” ładuje w  Lowestoft śle­
dzie, z przeznaczeniem do Libawy i do Gdan 
ska. Eksport polskich tow arów  (a zw łaszcza 
wręgla) do krajów  śródziemnomorskich stale 
w zrasta, to też „Żegluga Polska” zamierza 
wkrótce uruchomić 2 nowe parowce o po ­
jemności po 5.000 ton każdy, któreby utrzy­
m yw ały stałą komunikację na tej linji, w y ­
wożąc z Polskj węgiel, a przyw ożąc tytoń, 
fosfaty, traw ę morską, owoce południowe 
i t. p.

Sprzedaż hotelu „Bristol’* w Warszawie.
W  związku z podaną przez „Exptress Por.*’ 
wiadomością, iż Hotel B ristol w  W arszawie 
ma być zlikwidowany i przekształcony na 
bank, którego dyrekcja w ystąpiła ostatnio z 
propozycją zakupienia w szystkich 4.000 ak- 
cyj hotelu, ofiarowanych po 125 doi. za sztu­
kę, Agencja Wschodnia dowiaduje się, że 
rzecz nie jest jeszcze zdecydowania, jakkol­
wiek — według wszelkiego! piriawdopodobień ■ 
stw,ai — Hotel Bristol w istocie będzie sprze­
dany Ostatnią ofertę na kupno Bristolu zgło­
sił Albrecht książę Radziwiłł, ofiarowując 
najlepsze warunki. W  razie nabycia Bristolu 
przez Radziwiłła,, hotel byłby nadal prow a­
dzony.

Szkoła hodowli jedwabników w War­
szawie. T ow arzystw o popierania jeidwabnic- 
twa w Polsce zwróciło się do m. W arszaw y 
z prośbą o przydzielenie odpowiedniego te­
renu  pod budowę Szkoły jedwabnictwa, i za ­
łożenie ogrodu morwowego. M agistrat w ar­
szawski, uznając doniosłość przem ysłu jed­
wabni czego w  Państwie, zamierza przydzie-

FDWIN JĘDRK1EWICZ.

Fałszywy książę.}
Harry Domela jest osobistością, której 

nazwisko obijało się w ciągu ostatnich ku- 
kunastu miesięcy wielokrotnie i o 
skiego czytelnika dzienników. JeSl- 
Tnłody człowiek, k tó ry  potrafił prz 
szereg tygodni podawać się za 1 c . " 
Hohenzollerna, syna b. następcy tronu nic- 
ittieckiego i — znachodzić w iarę w sw  v
mistyfikację.

Ponad m iarę chwilowej sensacji! —• je­
szcze jednej „Kópenickjady” — wym os o ę 
spraw ę jej tło polityczne. Uczepiły ■ «? ■
obiema rękami lewicowe koła niem oc oe, 
pon ew aż nieprędko coś potrafiłoby skom­
promitować tak  drastycznie, jak ona, mo~ 
narchizm niemiecki i  cały bezmiar se™T. '  
mu i ślepoty z jaką dygnitarze republik,t 
„dem okratyczne” mieszczuchy płaszczyli 
się przez szereg tygodni przed człowiekiem 
w ziętym  z ulicy, dlatego, że chodziła o mm 
wieść, jakoby by ł Hohenzollernem. Ale cała 
ta  spraw a m a jeszcze drugą stronę. P rzy ła ­
pany ostatecznie i w sadzony na sześć mie­
sięcy do więzienia Domela, napisał w  w ię­
zieniu książkę o swoich losach. Książkę, w 
której ten „oszust” i nędzarz z zaułków u- 
Hcznych zdemaskował się poraź drugi ale 
już inaczej: jako m aterjał na pierw szorzęd­
nego pisarza. A oprócz tego książkę z poza

H *) DeT falsche Prima. Leben u. Abemteuer von 
marry Domela. (MaMk-Yerlag 1927).

której tonu, po epicku spokojnego, w yjrzała 
tw arz bolesna — człowieka.

Domela pochodzi z inteligentnej rodziny 
Niemców bałtyckich. Wojną, jako dziecko 
jedenastoletnie, w yrzucony z domu, tuła się 
w przytułkach dla dz eci, później, już jako 
chłopak, w niemieckich korpusach ochotni­
czych na Łotwie. W ydalony za to z Łotw y 
dostaje się do Niemiec. Zaczyna się s trasz­
liwa gehenna bezrobotnego kilkunastoletnie­
go chłopaka. T raktow any jak natręt, gdy 
s ę s tara  o pracę, jak bydlę robocze i rzecz, 
gdy ją dostanie, pozbawiony jej jako „obco­
krajowiec”, popełnia Domela pierw szy swój 
czyn karygodny: kradnie kilka bezw arto­
ściowych, alpakowych łyżeczek. W naj­
świętszych swych uczuciach dotknięta spo­
łeczna moralność porzuca teraz obłudne ka­
zania a chw yta za kij: sady, więzienia, a po­
lem — jedynie zawsze wierna — ulica, 
z mrozem i Hamsunowskim głodem. Ale 
przecie dziwny urok młodego człowieka 
n ewoli ludzi. Domela zostaje komiwojaże­
rem handlowym, wchodzi w  tym  charakte­
rze w koła poczdam skej arystokracji, pod­
bija znowu tych ludzi swym  urokiem, inte­
ligencją li formami towarzyskiem i — on. w y­
chowanek ulicy! Gorzej, lepiej, pcha jakoś 
życie. Coraz częścej zdarza się, że ludzie 
dopatrują się w nim kogoś innego, kogoś 
więcej niż ten, za którego się podaje. W ie­
dząc z gorzkiego doświadczenia, że w  de­
m okratycznym  św iece niemieckim czło­
wiek — ten człowiek, któremu pozwala się 
żyć — zaczyna się od, barona, nie prostuje 
tych legend, sam się ich nawet chw yta. Aż 
raz, przy jakiejś sposobności, dowiaduje się 
Domela w  pewnym hotelu, że uważają go

! tu za — ksęcia  Wilhelma pruskiego, podró­
żującego incognito. W chodzi w tę rolę. Za­
czyna się jego książęce tournee po Niem­
czech.

Oczywiście — tak przedstaw ia tę spra­
wę Domela w swej książce. Nie byłaby zu­
pełnie dziwna tendencja rehabilitacyjna u 
człowieka jego typu — człowieka arcy- 
wrażliwego i tkwiącego — mimo w szystko 
— głęboko w atm osferze etycznej domu i 
sfery, z której w yszedł. I ta tendencja z p e ­
wnością jest. Z drugiej jednak strony: nikt 
nie jest tak sprytny, aby się na dłuższy dy ­
stans nie zdradził, kim jest na prawdę. 
Książka także coś mówi o człowieku, nawet 
w brew  jego woli.

Domela ma na sumieniu różne rzeczy  
kolidujące z uznaną moralnością i kodeksem. 
Ale nie mają go praw a potępiać ci, co nigdy 
nie zaznali jego poniewierki, głodu i nędzy, 
których nie w ychow yw ała od dziecka Tilica.
I ostatecznie: poszkodowany osobiście m a­
terialnie nie został przy tem poważnie nikt. 
Świadczy o tem choćby niski stosunkowo 
wym iar kary. Może swoboda ruchów H o­
henzollernów podróżujących po Niemczech 
incognito stała się rzeczą trochę ryzykow ­
ną... Ale o to nfilech już ich głow a boli. P ra w ­
da: Domela jest duchem niespokojnym. Zna- 
chodził czasem u dobrych ludzi schron przed 
nędzą i rzucał go sam. Czy to dziwne u 
człowieka o jego inteligencji, w rażliw ości 
i zdolnościach? I czy tak bardzo dziwne, że 
taki człowiek przyjmuje rolę mistyfikatora,_ 
chcąc po wszystkich mtach poniewierki 
„choć kilku dnil życia po jego słonecznej 
stronie?”

Bo Domela jest człowiekiem niezw y­

kłym. To mówi o nim dobitnie jego książka.
Nie, jakoby on sam to o sobie mówił. 

Przeciwnie. Godzien mocnego podkreślenia 
jest wielki takt, z jakim Domela mówi n. p. 
o wrażeniu jakie robił na iudzi. W łaściwie 
n:e mówi o niem sam. Czasem — rzadko! — 
każe mówić im samym. Ale fakty  mówią zd 
siebie. Zdumiewa jego przytom ność umy­
słu, orjentacja, pamięć, znaw stw o ludzi — 
ten człowiek ma dziiś dwadzieścia cztery 
lats! — wykształcenie naw et, zdobyte nie­
wiadomo kiedy. Baronom pomorskim udzie­
la wskazówek co do najnowszej literatury 
— co jeszcze byłoby mniej dziwne — ary* 
stokratycznego zbieracza japońszczyzny za­
chw yca jej znaw stw em . Ale co ważniejsze: 
nie może nie ująć jego odraza i mściwość, 
z jaką tropi wszelką brutalność, o rdynar­
ność, służalstwo. „Miłość wolnego człowie­
ka” zatytułowuje, rozdział obrazujący p ła­
szczenie się wolnych i dem okratycznych 
Niemców przed sobą, samozwańczym Ho­
henzollernem. A z drugiej strony nie zanied­
ba nigdy wspomnieć o tych, Którzy wobec 
niego, rzekomego księcia pruskiego, zacho­
wują się z ludzką godnością. Są to przew aż­
nie ludzie z plebsu.

Jest to tem bardziej uwagi godne, że 
spraw a „udawania księcia” była  w  Domeli 
zjawiskiem stojącem, psychologicznie bio­
rąc, bodaj na pograniczu t. zw. rozdwojenia 
osobistości. Sam powiada, że swoboda i pe­
wność jego dania się jako „księcia”, była 
często dla niego samego naw et niezrozumia­
ła. Nie grał księcia ale naprawdę czuł sie 
n m . Z dumą osoby przyw ykłej dc wielkie­
go dystansu od zw ykłych śmiertelników po­
trafił „karcić” wścibskich i natrętów. Ta



lić ma ten  cel odpowiedni teren na Kole w 
pobliżu pasa pofoirtocancgo

Uruchomienie Urzędu poczt. - teł. Stani­
sławów 4. Z 'dniem 1 lutego 1928 r. urucha­
m ia się w  Stanisławowie n a  przedmieściu 
Koionja, Urząd pocztowy r  telegraficzny Nr. 
4, jako U rząd wyłącznie nadaw czy w  dziale 
poczty  i ;P. K. O. oraz Jako stacja  telegra­
ficzna z  urządzaniem telefonicznem do przyj­
mowania telegram ów i przeprowadzamia roz­
m ów  telefonicznych zapomocą publicznej 
mównicy telefonicznej.

Zgon wybitnego matematyka polskiego. W
Lfcuinigradaie zmarł profesor Juljam Sochacki, wy­
bitny matematyk, długoletni profesor Uniwersy­
tetu Petersburskiego, prezes Twa Matematycz­
nego i autor wielu dżiet wydiamyoh po polsku 
ii po rosyjsku. S p. Prof. Sochacki urodził sic w 
Warszawie w r. 1842, brał udział w powstaniu 
styczniowem, następnie osiadł w Petersburgu. 
W ostatnich łatach nie mógł już pracować i dla­
tego, nic chcąc być nikomu ciężarem nie powró­
cił do Plolskil Zma, 1 w przytułku dla uczonych.

Tournee odczytowe Boya Żeleńskiego we 
Francji. W ciągu, diahszego objazdu Francji pod 
auspicjami Stowarzyszenia Przyjaciół Polski, 
Boy Żeleński zwiedził Le Mens, Poitiers, Cognac, 
gdzie witano go wszędzie entuzjastycznie. Osta­
tnio wygłosił Boy Żeleński odczyt w Bordeaux 
w auli tamtejszego uniwersytetu. Organizacją te­
go odrzytu zajmował się prezes miejscowej 
sekcji Stowarzyszenia Przyjaciół Polski prof. Ca- 
mena de Almełda, dziekan wydziału filozoficzne­
go. Przewodniczył zabianU konsul Falski de 
Kersaldec. Na odczycie obecni byli rektor uni­
wersytetu i Liczne 'gnomo profesorów oraz najwy­
bitniejsi przedstawiciele świata naukowego i po­
litycznego. Żywy udiziai w zorganizowaniu przy­
jęcia Boya żeleńskiego brała miejscowa; adwo- 
katka p C-ormier, która uczestniczyła w ostatniej 
wycieczce towarzystwa Les a.mis de lia Pologne 
do Polski

Wieczorem odbyt silę wielki bankiet na cześć 
Boya pod przewodnictwem prof. Gamena de Ai- 
meiida. Wygłoszono szereg mów ii toastów. Obe­
cni byli na bank.ecie konsul Polski de Kersaldec, 
generał Tantoł, dowódca korpusu, przedstawiciel 
prefektury Ostrowski, wnuk emigranta z 1830 r. 
i szereg innych wybiitaiydi osobistości:. Wpływ 
odczytów Boya jest bardzo dodatni. Wyraża, się 
on m. in. ŵ masowych zapisach nowych człon­
ków dio Towarzystwa Przyjaciół Polski.

Prof. M. Sżyjkowskl zaproszony do wygto 
szenla odczytu w Oslo. iDt. Marjan Szyjkowska, 
profesor uniwersytetu w Pradze, otrzymał od 
sekcji parysktej „Międzynarodowego Komitetu 
Nauk Historycznych' (centrala w Waszyngtonie) 
oficńaine zaproszeni® do wygłoszenia odczytu na 
VI. międzynarodowym kongresie, który odbędzie 
się pod przewudmirtwem króla Norwegu w Oslo. 
(Chrystiania) w .dniach od 14 do 18 sierpnia br. 
„Międzyaa rodotwy Komitet Nauk - Historycznych" 
ukonstytuował się jako instytucja stała ma V. 
kongresie .w Brukseli (1923 r.). Ma na celu ciągłą 
wymiame wartości naukowych i współpracę na 
tern polu uczonych wszystkich narodów, cywilizo­
wanych.

Literatura polska w Japonjl. W ubiegłym 
miesiącu ukazała się ma pułkach księgarsKn.cli ,w 
Japom#) w tłumaczeniu na język japoński powieść 
Orzeszkowej ,.Marta“, Książkę przetłumaczono 
z języka espezanckiego. Tłamacz,enie ma język 
espierancM djokoiiał jeszcze w r. 1910 dr. Zamen­
hof. W dwa lata później, it. j. w r. 1912 „Marta" 
Orzeszkoiwej ukazała się w tłumaczeniu na język 
chiński. Pi zystłumaczył ją z esperanta jeden 
z profesorów Uniwersytetu w Pekinie. Obecnie 
dzieło Orzeszkowej przyswoiła sobie Japonja. 
Tłómaczema „Marty" dokonał znany dramaturg 
japoński1 Kijom* RLkuro. W jednym z najpoważ­
niejszych miesiięczniików, wychodzących w To­
kio, „La ReviiiO Oriemta" pojawiają się stale stu- 
dja nad literaturą polską. ,W ostatnim iiiumerze

konstelacja duchowa mogłaby łatw o objąć
i pragnienie służalstw a innych. Tym czasem  
tak nile było.

Pozatem , że książka ta jest dokumen­
tem ludzkim ciekawym  dla każdego, ma ona
nicbylejaką w artość jako przekrój dzisiej­
szych Niemiec. To, czego nieznający Nie­
miec dowiadyw ali się o nich z powieść' 
Henryka Manna, a co czytali iako — jed­
nak! — karykaturę, to w yziera z książki 
Domeiii jako spokojnie opowiadane fakty. 
Przykładem  cały rozdział o sławetnej Sa-
kso-Borusji. (Zaleca się do przeczytania 
wspólnego naszym  młodym naśladowcom
burszowskich obyczajów). Głęboko tragicz­
ny ostatni rozdział książki jest znowu roz­
działem ze świetnej powieści.

Ale ja wracam do punktu wyjścia. Gen- 
jalny mistyfikator, wielki, talent pisarski, jest 
Domela także człowiekiem. Od dziecka sa­
m otnym i obcym w  świecie, w  którym  się 
obraca. W  czasie, gdy jako domniemany 
książę chodził w  dym :e kadzideł, ucieszył 
się ogromnie jamnikiem, jakiego mu ktoś 
darował. He, że — iak powiada — czuł się 
mniej samotny, mając koło siebie jakieś ży­
we stworzenie. Szukał tych, coby chóeli! 
odnieść się do niego jako do człowieka. Bo 
naprzód widziano w  nim tylko plagę społe­
czną: bezrobotnego nędzarza, potem nad- 
człowieka, Do Hohenzollerna. Mistyfikacja 
książęca zrobiła go bardzo głośnym ; książ­
ka zabezpieczyła mu prawdopodobnie byt 
na jakiś czas. I znowu jest dla ludzi „sensa­
cją'’ czy naw et „sław ą”. Czy także i czło­
wiekiem? Nie wiem.

I jakie też hedą dalsze lósy tego Domeii- 
człow ieka?

tego iczasioipisma znajdujemy siudlnm o „Farao­
nie" Prusa. W poprzednich zeszytach zamiesz­
czono kilka nowel P rusa i Orzeszkowej. Także 
w towarzystwach espernnckich w Japonii dość 
dużo czyta się utworów literatury polskiej. Ja­
pończycy interesują się ' dziełami Reymonta, Że­
romskiego i inn.

Zwycięstwo polskie w olimpiadzie uniwersy­
teckiej. W 'Odbywającej się w Gortina d'Am- 
pezzo1, zimowej olimpiadzie uniwersyteckiej, dru­
żyna hockeyowa polska pobiła austriacką , w sto­
sunku 6 : 0.

Najmłodszym docentem na świecie jest 19-to 
letni Bengt Stromgirem, który otrzymał nominację 
na docenta astronomii przy UraiwiersyteCic ko­
penhaskim.

H :nryk Bergson kandydiatem do nagrody No­
bla. Wydlziiiał filozoficzny akadiemji francuskiej 
postanowił wysunąć kandydaturę Henryka Berg­
sona. do nagrody Nobla.

Głowa Venus z Knidos znaleziona w Kopen­
hadze. Z Kopenhagi donoszą: Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, w muzeum kopenhaskim., 
t  z w. Glypiotece Garlsberga, znaleziono wśród 
7MOróyAśitailoigreckiej rzeźby, głowę Venus z Kni­
dos, której tors znajduje się — jak wiadomo — 
w muzeum „Le Cinuatenaire" w Brukseli. Duński 
archeolog, prof. Piinkenberg, podczas odwiedzin 
w brukselskiem muzeum, zwróci! uwagę, iż gło­
wa, znajdująca się w Kopenhadze, musi. należeć 
do tego tułowia. Pozwolono mu zrobić odlew gip­
sowy, który przywieziono do Brukseli, przylegał 
zupełnie do wspomnianego tułowia. Gala więc 
Venus będzie teraz, na podstawie wzajemnego 
porozumienia obu państw, umieszczona w jednej 
lub drugiej stolicy.

Sztuka Rydla w teatrze czeskim w Ostrawie. 
W poniedziałek 23 bm. odbyła się w teatrze cze­
skim w Morawskiej Ostrawie premiera y-Gki 
Lucjana Rydla „Na zawsze" w tłómaczeniiu Von- 
draczka. Wykonawcami sztuki byli artyści Tea­
tru Narodowego: w Pradze. Reżyserował dyr.
Milos Nowy,

Południowo-afrykański rad. 'Donoszą ,z Jolia- 
nesburga, iż zostało tam zarejestrowane .towa­
rzystwo „South Airican Radium", tnające na celu 
eksploatację bogatych złóż uraniium i innycl mi­
nerałów radiioi-aktywnych. Kapitał zakładowy to­
warzystwa opiewa na 60 tysięcy funtów szterlin- 
gów. Rządowi inżynierowie twierdzą, iż złoża 
będące w eksploatacji tego towarzystwa są nie­
zmiernie bogate w radium.

Kradzieże. Z mieszkania Maurycego Lei,tn,era 
(Gliniańska 18) skradziono srebro stołowe warto­
ści 4.000 zł.; z miieszkaniiia Kazimierza Małeckie­
go (Listopada 44) skradziono futro wartości 1.000 
zł. i z mieszkania. Estery Wolf (Bernsteina 7) 
skradziono damskie futro krymskie wartości' 2.700 
złotych.

Aresztowanie. Wczoraj ,policja aresztowała 
16-letnieh Miarjana Florjama i Stefana Kozakiewi­
cza, którzy na pl. Kr,akowskim wyrwali przyby­
łej z Wiednia Sali Beizer, w chwSlli, igdly wysia­
dała z wozu tramwajowego, torebkę, zawiera­
jącą 2 złote pierścionki, ztota broszkę oraz więk­
szą sumę austriackich szylingów. Skradzione rze­
czy zwrócono; właścicielce, policja zaś poszukuje 
trzeciego uczestnika rabunku, Władysława De­
renia.

Z sali sądowej.
Trzeci dzień rozprawy o zamordowanie 

ś. p. kuratora Soblńskiego.
O godz. 11.30 ukończono odczytywanie 

aktu oskarżenia w  języku ruskim. P o  przer­
wie o godz. 12 począł składać zeznania osk. 
W asyl Atamanczuk. Osk. podaje że  po< od­
byciu służby wojskowej polskiej, pozostał 
we Lwowie, a  nie,, jaik mylnie zeznał w  
iśledizitwie, że wyjeicbał do Kijowa. Sprzecz­
ność tych zeznań wyjaśniła tern, że nie chciał 
w  śledztwie odnośnemi zezaniniami obciążyć 
tych, ui których mieszkał. Osk. przyznaje, że 
we Lwowie otrzym ywał stałe miesięczne 
subwencje. Źródła ich jednakowoż wyjawić 
nie może.

Godz. 1-sza. O skarżony zeznaje' w  dal­
szym ciągu. Zeznania; jego przeciągną się 
tifljprawdopodobniej przez dzień jutrzejszy.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.

NOWE KONSULATY HONOROWE.
Warszawa, 26 stycznia. (PAT). Pan Mi­

nister spraw zagranicznych udzielił exequa- 
tur p. Janowi M ajerskiemu, konsulowi ho­
norowemu republiki fińskiej na obszar W o­
jewództw w arszaw skiego, białostockiego, 
w ileńsk iego , nowogrodzkiego, poleskiego 
i lubelskiego z siedzibą w Warszawie.

Warszawa, 26 stycznia. (PAT). Pan Mi­
nister spraw zagranicznych udzielił exequatur 
p. Robertowi Geyerowi, konsulowi honoro­
wemu republiki chińskiej na obszar W oje­
wództwa łódzkiego, z siedziba w Łodzi.

POŻYCZKA POLSKA ZWYŻKUJE.
Londyn, 26 stycznia. (AW). Kurs pol­

skiej pożyczki stabilizacyjnej uległ na gieł­
dzie londyńskiej znacznej zwyżce. 1 tak w 
dniu 25 bm. notowano pożyczkę tę po 
kursię.92  i V4 (kurs najniższy) i 92 i 3/4 
(kurs najwyższy).

Paryż, 26 stycznia. (AW). Wczoraj pol­
ska pożyczka stabilizacyjna osiągnęła ie- 
kordowy kurs 2.450 fr. fran. za obligacje.

ZBLIŻENIE WŁOSKO-JUGOSŁOW.
Białogród, 26 stycznia. (PAT). O m a­

wiając podpisanie protokołu przewidującego 
przedłużenie terminu wygaśnięcia włosko- 
jugosłowiańskiego traktatu przyjaźni i ser­
decznej współpracy „Politika11 pisze, że takt 
ten jest pierwszym krokiem ku uregulowa­
niu stosunków włosko - jugosłowiańskich. 
Pism o dodaje, że rokowania, mające na 
celu likwidację wszelkich kwestji niezała- 
twionych pom iędzy obu krajami, trwają i że 
przedłużenie układu rzymskiego da tym ro­
kowaniom formalną podstawę.

SPOTKANIE CHAMBERLAIN^
Z LITWINOWEM.

Londyn, 26 stycznia. (PAT). Z M o­
skwy rozszerzają pogłoskę o ponownem 
spotkaniu Chamberlain^ z Litwinowem, 
które nastąpić ma w Genewie. „Daily T ele­
gram 11 sądzi, że Litwinow weźmie udział 
w posiedzeniach Komitetu Ligi Narodów 
dla arbitrażu i bezpieczeństw a i że Cham- 
be.lain w początkach marca uda s 'ę  do G e­
newy na sesję Rady Ligi Narodów.

WALDEMARAS W BERLINIE.
Berlin, 26 stycznia. (PAT.). „Beri, Ta- 

geblatt” donosi, że w czorajsze rozmowy 
in ęclzy ministrem Stresem annem  a premie­
rem W aldem arasem  trw a ły  dwie i pół go­
dziny. R okow ópa toczą siię w ciągu dnia 
dzisiejszego daiej w  biurach urzędu spraw  
zagranicznych. Ze strony litewskiej Dierze 
w nich udział, obok prem iera W aldem arasa, 
dyrektor departam entu w kowieńskiem mi 
nisterstw ie spraw  zagranicznych Zaunius, ze 
strony niemieckiej podsekretarz stanu von 
Schuberth i dyrektorow ie ministerialni W al- 
roth i R itter. O godzinie pół do drugiej mi­
nister S tresem ann przyjm ował śniadaniem 
m inistra W aldem arasa. W ieczorem kanclerz 
M arx przyjmie W aldem arasa obiadem. W i­
zyta W aldem arasa u prezydenta Hindenbur- 
ga jest przewidziana na jutro w  południe. 
W  sobotę wdeczorem W aldem aras ma być 
na śniadaniu u am basadora sowieckiego w 
Berlinie Kresteńskiego.

Berlin, 26 stycznia. (PAT.). „Voss. Zei 
tung” donosi, że aczkolwiek nic nie w iado­
mo o bliższych szczegółach rozm owy m ię­
dzy premierem W aldem arasem  a ministrem 
Stresem annem , to jednau W aldem aras w y­
raźnie zaznacza swój pogląd optym istyczny 
na dotychczasow y przebieg rokowań. W ro­
kowaniach dotychczas — jak tw ierdzi „|Voss. 
Zeitung” — omawiane są głównie kwestje, 
które mają stanowić w arunek w stępny do 
trak tatu  handlowego, a w  szczególności 
kw estja umowy osiedleniowej. Pozatem  
mają być omówione spraw y różnych drob­
nych umów memiecKO-litewskicli, zw iąza­
nych z przyjęć'em  przez Litwę suw erennoś­
ci nad Kłajpedą.

AGITACJA PRZECIW RUMUNJI.
R y g ą  25 stycznia (iPAT)-Radiio. Z Mo­

skwy donoszą, że od1 'kilku dni trwiają tam 
przygotowania do specjalnych uroczystości, 
■j,akie organizuje Tow arzystw o' pódl daz,wą 
„Precz z  rękami rumuńskimi od BessiairabjiT, 
z powodu 10-leciai przyłączenia Beissarabji 
do iRumunji. W  uirocziystośdiaiGh wziąć mają 
między innymi udiziai kolonie uciielkini: arów 
z Bessarabji, a  we wszs stnich ważniej szych 
miastach przygotow yw ane są demonstracje 
przeciwko Rumuinijiii W  samej M oskwie uka­
zało się mnóstwo' uiloitek i 'Odiezw oraz spe­
cjalny numer dziennika „Krasnala Bess.a:ra- 
bia”, w reszcie specjalne num ery pism i w y ­
dawnictw ogólnych, Które, poruszają sprawę 
przyłączenia Bessarabji' do (Rumunii. 26 b. m. 
Tow arzystw o Bessarabskie w  Moskwie u- 
rządza, w  tej sprawie wielki mityng, na  któ­
rym przem awiać będą Łunaczarski, Dombai, 
Vadulescu i szereg innych polityków m os­
kiewskich. Tafcie same, demonstracje organi­
zowane są przez kol orne sowieckie zagrani­
cą. Oficjalna Agencja Tass zapowiada, w 
dziennikach, że kampania, pod hasłem  zrzu­
cenia jarzm a rumuńskiego1, jest przygotow y­
wana; na całym  świecie.

M oskwa, 25 stycznia (PAT) W  związku 
z. iO-tą rocznicą okupacji Bessarabji .przez 
Rumitnję, „Praw da” podnosi ciężkie położe­
nie ludności bessarabskiej, podkreślając^ że 
Sowiety ni® uznały i -niie uznają nigdy odłą­
czenia; Bessarabji, które było  pierw szym  hi­
storycznym wypadkiem 'interwencji' Enlenty.

INCYDENT W ST. GOTHARU W PARLA­
MENCIE CZESKIM.

Praga, 25 stycznia. (PAT) Izba przy­
jęte 165 głosami przeora 34 deklarację rz ą ­
dową w sprawie incydentu w  St. Gothard 
W  glosowaniu dc  większości rządowmj p rzy­

łączyli się socjaldemokraci i czescy socjali­
ści narodowi, w ystępując przeciw komunis­
tom i niemieckim socjalistom narodowym . 
Socjaldemokraci niemieccy i W ęgrzy pow ­
strzymali się od glosowania. W  czasie de­
baty, deputowany B uday przedstawił w  im. 
s.owackiej partji łudiowej deklarację lojalno­
ści stwierdzając, że Słow acy są niezłomnie 
przywiązianij do jedności republiki czechosło­
wackiej. Partje rządow e niemieckie aprobo­
w ały  również stanowisko rządu  w aferze St. 
Gothardzkiej.

NORWESKI RZĄD PRACY.
Oslo, 25 stycznia. (PAT) Telegramburo 

norweskie donosi, że  kró l zatw ierdzić m a ju­
tro skład osobow y pierwszego norweskiego 
rządu pracy. Mai czele .rządu m a stanąć obe­
cny w iceprezydent Sejmu, Homsrud; który 
otrzym a jednocześnie tekę m inistra finan­
sów. Tekę spraw  zagranicznych otrzym a 
Ldwairć Buli, profesor U niwersytetu1 w  Oslo. 
Kota polityczne w yrażaja  pogląd, że  posta­
nowienie stronnictwa pracy wyłonienia z  po­
śród siebie now ego rządu, jest zwycięstwem  
prądów um iarkowanych w  łonie samego 
stronnictwa.

PRZED WYBOREM PREZYDENTA STA­
NÓW ZJEDNOCZONYCH.

M ledeń, 25 stycznia, (PAT) ,,’Neue Fr. 
P resse” zamieszcza uwagi burm istrza Fila­
delfii., nu, temat walki o prezydenturę Staaiów 
Zjednoczonych. Najwięcej szans posiada — 
zdaniem dziennika — H erbert Hoover. Nie 
ulega wątpliwości- że Hoover będzie miano­
w any kandydatem na kongresie stronnic­
tw a republikańskiego i że przytłaczająca 
większość ludności, k tóra od 24 lat tylko 
jeden raz w ybrała kandydata dem okratycz­
nego VwiLsona, w prow adzi fioovera do Bia­
łego Domu. Demokraci wystawili kandyda­
turę popu.arnego gubernatora iN. YorKu. Smi­
tha, który jednak mimo' znaczniej popularno­
ść* nie utrzym a się wobec Hoovera

Londyn, 26 stycznia. (PAT). „Daily 
Telegraph“ donosi, że Cziczerin uda się 
wkrótce do Tokio, aby zawrzeć traktat ro­
syjsko-japoński o nader ważnen? znaczeniu.

Paryż, 26 stycznia. (PAT). Królewska 
para afganistańska złożyła wieniec na gro­
bie Nieznanego Żołnierza, puczem odbyła 
wycieczkę do W ersalu. Kral i krolowa wzięli 
także udział w śniadaniu wydanern także na, 
ich cześć przez m inistra Heriota.

Depesze przedpołudniowe.
PIERWSZY RAPORT DEVEYA.

Warszawa, 27 stycznia. (AW.). D orad­
ca finansowy Rządu polskiego p. Deyey o- 
pracow ał pierw szy raport Kwartalny, oma­
wiający sytuację gospodarcza Poiśkl R a­
porty  podobne m ają być doręczone w ła­
dzom Banku Polskiego. P ierw szy taki ra ­
port obejmuje niespełna 2 miesiące t. j. po­
łowę listopada i grudzień. Bank Polski z, 
chwilą otrzym ania raportu ogłosi go w  Pol­
sce i zagranicą.

KONFISKATY.
Warszawa, 27 stycznia. (AW.). Z pole­

cenia Komisariatu Rządu skonfiskowana zo­
stała w  dniu w czorajszym  odezw a przedw y­
borcza „Bundu”. Cały nakład odezwy skon­
fiskowany został w  mieszkaniu Bernarda 
Goldsteina Jednocześnie skonfiskowana zo­
stała odezwa w yborcza Komitetu Jedności 
robotniczo-cnłouskiej.

POROZUMIENIE PRZEDWYBORCZE.
W arszawa, 27 stycznia. (AW.). W  sze­

regu oKręgów W ojew ództw a łódzKiego, jak 
w  Tomaszowie Mazowieckim, Kaliszu i 
Piotrkowie N. P . R. • praw ica doszła do po­
rozumienia z Blokiem Katolicko - Narodo­
w ym  co do wspólnego pójścia do wyborów- 
Ma terenie Łodzi możliwy jest blok szerszy, 
złożony z ugrupowań wchodzących w  skład 
Bloku Katolicko-Narodowego, Katolickc-Lu- 
dowego i N. P. R.-prawicy.

KOSZTY PRODUKCJI.
W arszaw a, 27 stycznia. (AW,). Prace 

Komisji Ankietowej o kosztach produkcji u- 
kończone mają być ostatecznie na 10 lutegó- 
W tym  czasie referaty, spraw ozdania i wni° 
ski Komisji będą przedłożone Prezydium  R^ 
dy Ministrów.

ZGON HERTZA.
W arszaw a. 27 stycznia (AW.). W cz° ' 

raj zm arł nagie dyrektor W arszaw ski^ 
Spółki, Akcyjnej Kinematograficznej „Sfinks 
Hertz. Zm arły przeżył lat 49.



Z ostatniej chwili.
Ma r s z a ł e k  p i l s u d s k i  w  k r y n i c y .

Warszawa, 27 stycznia. (Tel. wł.). Wczo 
Marszałek Piłsudski po odbyciu narady 

* Wicepremjerem p. Bartlem wyjechał na 
parodniowy pobyt do Krynicy, gdzie jak 
Wiadomo bawi rodzina Marszałka.

5% PAŃSTW. RENTA ZIEMSKA. 
Warszawa, 27 stycznia. (Tel wł.) Do- 

^ adujemy s i |,  że w  najbliższym czas;e bę- 
ern!*'towana pierw sza serja pięcio pro­

fitowej Państw ow ej R enty Ziemskiej, w y ­
uczonej w  związku z wykonaniem  refor- 

%  r.0?nei>‘ pierw sza emisja wynosić będzie 
fiiiljonów złotych w  złocie, w  odcinkach 

5 W). 1000 i 5000 zł. P łatność pierw- 
^ uponu 1 czerw ca b. r. Umorzenie 

0 h* a c fi nastąpi w  41 lat od daty  emisji. 
ezn,gaCje nowej R cnly Ziemskiej zabezpie- 

Sa cały m m ajątkiem i dochodami 
ści -U ^ aństw a, a w  tej liczbie i należno- 
^ ami Skarbu od nowych nabyw ców  grun-

^ a s a  STOŁECZNA O NOCIE LIT E W - 
SKIEJ.

Warszawa, 27 stycznia. (Tell wł.) Pisma 
^ „ |Sza^vskie omawiają dziś w  artykułach 
w pO fiyah ogłoszoną wczoraj przez PAT-a 

not m iędzy Polską a Liitwą. P . 
w  „W arszaw iance" porównuje p. 

Aaja • IUarasa dio mickiewiczowskiego Tu- 
1 ^skazuje, że p. W aldem aras wciąż li- 

b ą ^ tlcl jakichś przyjaciół bądź od Zachodu, 
Sujg W schodu i, tylko licząc na nich, pi­
ny*, aki;e noty, jak ostatnia. „Kurier Poiran-
Wa, ^  artykule wstępnym  nazyw a notę p. 

afde;«n
«ła

*eśl ;Illairasa mozolnym elukubratem i pod- 
że bardzo m ało w  niej powiedziano 

! i l * aściw y temat. Natomiast ustęp o t. zw.
.masitępstw m a raczej charakter

JXkn1̂ an â dłoni; niż wymawiania; się od 
tJ WaĄ W reszcie „Epoka” w  artykule p. t. 

VVymowne dokumenty" stwierdza, że 
^ ó d  aldem aras ostatnią notą dał now y do- 

nieznajomości:, albo niechęci sto- 
ty,^an,ia się dio dobry ch obyczajów  dyploma- 
P g ^ ^ o h . Znać też w  nocie brak poczucia 
•stv  ny°h ł ° rm istnienia samodzielności pań- 
^ (OWej. W szystko to  razem, kończy „Epo- 
•Wg’, ni,e zimlenia jednak stanowiska Polski 
^ ’sk niepodległej, tak jak to
Itów3? 3* 'v  ostatiiiem swem  przemówieniu. 
,a r Zaleski. Okres pomiędzy grudniową 
^ ar£°w ą sesją R ady Ligi nie będzie w 

^ bolako-litewskicli kartą niezapi- 
, Polska., pisze na niej dalej te same 

g .^Jaźne zgłoski swoich szczerych zamia- 
swojej pokojowości i dobrej woli do 

_ oze,n;ia  stosunków z  niepodległą republiką

* *
ł dowiadujem y się, że (Rząd Polski niew 
■ski udzieKi odpowiedzi rządow i litew- 

na ostatnią notę p. W aldem arasa.

^ U Ż E N IE  SOWIECKO-NIEMIECKIE. 
Warszawa, 27 stycznia. (Tel. wł.). W 

wiązku z sensacyjnemi informacjami prasy 
Brivu,eCk ^  o przyjeździle do Berlina hr. 

ckdorf-Rantzau posła w  Moskwie, do- 
się, że inicjatywa do nowych ro­

ta niemiecko-sowieckich w yszła tym
U etn n e od Sowjetów, jak to podawała
tiw Sa n*em*ee^a> iecz Przeciwnie z Auswar- 

Amt. Niemcy proponują Sowjetom roz- 
rżenie i pogłębienie dotychczasowej u- 

n°Wy handlowej.

P r z e m y s ł o w c y  n ie m ie c c y  p r z y -
BYLI DO WARSZAWY. 

Warszawa, 27 stycznia. (Tel. wł.) Dziś 
T 7  zgodni^ z zapowiedzią, przybyli do

arszaw y przedstawiciele niemieckich sfer 
•>re^K>̂ CZyC‘Ł‘ ^ a  czele delegacji stoi wice- 
^2̂ , es Centralnego Związku przem ysłu Rzę­
c h a -” 1* nieckiei p- Erohwein. Na dworcu po­
l e  11 ' . przecist a iviciele Polsk ego Central- 

S?o Związku Gospodarczego', a także repre- 
anci reso,rtów  gospodarczych.

Na s t ę p s t w a  a f e r y  Dra w y s z a t y c -
_  KIEGO.

27 U c z n ia . (Tel. wł.) W  
^ankii spraw y 0 nadużycia w  byłym
W a n u ^ y 1”’ aresztow aną została 

soba; jest nią by ły  dyrektor d . W ło-

Bilans Banku Polskiego za ditigą deka­
dę b. r. w  pozycji kruszec (528.9 milj. zł.), 
waluty, dew izy i naleiżności zagraniczne 
(668.2 mili. zł.) wykazuje zmniejszenie o  15.1 
milj. zł do łącznej sumy 1.197.2 milj. zł. W a­
luty i dew izy niezaliczoii.e do pokrycia 
zm niejszyły się o. 7.3 milj. zł. (199.6 milj,. zł.). 
Pożyczki zabezpieczone papierami zmniej­
szy ły  się o 1.6 milj. zł. (38 milj. zł.), nato­
m iast papiery: funduszu zapasow ego w zrosły 
o  17.2 milj. zł. (54.9 milj. zł.). Natychmiast 
płatne zobowiązania (754.3 milj. zł.) i obieg 
biletów bankow ych (912.4 milj. zł.) zmniej­
szyły  się o 9.6 milj. zt. do, łącznej sumy 
1.666.8 milj. zł. Inne pozycje bez większych 
zmian.

Ruch budowlany. W skutek ustania m ro­
zów, ruch budowlany w  całym  kraju nieco 
się ożywił. P rzew ażnie prowadzone są 
prace w ewnętrzne, oraz doprowadzenie bu­
dowli pod dach. P race około budowy pawi­
lonów i budynków na pomieszczenie Po­
wszechnej W ystaw y Krajowej w  Poznaniu 
postępują szybko naprzód, a naw et pomimo 
m rozów w grudniu nie by ły  przeryw ane. 
Również w  Gdyni! buduje sie w  dalszym

ciągu pomieszczenia dla urzędników oraz 
gm achy banku  Polskiego i Żeglugi Polskiej 
Uzyskana przez m agistrat m ..G dyni dalsza 
transza pożyczki długoterminowej w  Banku 
G ospodarstw a Krajowego w  w ysokości
1.720.000 zł. wkrótce zostanie uruchomiona 
na dalszą rozbudowę Gdyni. W  grudniu ub. 
r. Bank G ospodarstw a Krajowego w  cen­
trali i w  oddziałach przyznał dalszych 170 
pożyczek budowlanych na łączną kw otę 
10,957.200 zł. Od 1924 r. do końca 1927 r. 
przyznał Bank G ospodarstwa Krajowego 0- 
gółem 5.728 pożyczek budowlanych na łą ­
czną sumę 182,450.815 zł. Z tego same 
spółdzielnie otrzym ały 556 pożyczek na 
kwotę 75,385 300 zł. Ze śląskiego funduszu 
gospodarczego wydzielono dotychczas
1.099.000 zł. na zakończenie rozpoczętych 
budowli. Cegielnie przeważnie nie p rzery ­
w ały  pracy, a nadto uruchomiono wiele ce­
gielni przedtem  nieczynnych.

W ysokość stopy dyskontowej w  po­
szczególnych krajach. W ysokość stopy 
dyskontowej w  poszczególnych krajach 
przedstaw ia się po dokonanych ostatnio w 
niektórych państw ach zmianach następują­
co: Austrja 614%, Anglja 4%%,  Belgia

Dui&dijći
nja 5%, Estonja 10%, Francja 314%, rin - 
landja i Gdańsk 6%, Grecja 10%, Holan­
dia 4l=%, Hiszpanja 5%, Indje 7%, Japonja 
5%, Litwa, Ł otw a i Niemcy 7%, Norwegja 
5%, Polska, Portugalia i Rosja 5 %, Rumunia 
6%, Stany Zjednoczone A. P. 1 Szw ajcarja 
3%%,  Szwecja 4%, W ęgry 6 0, W iochy 

7%  w  stosunku rocznym. Pow yższe ze­
stawienie odnosi się do stopy oficjalnej*, 
stosowanej przez banki emisyjne.

Światowa wytwórczość ropy. W edług 
prow izorycznych danych w ynosiła św iato­
wa produkcja ropy w  r. 1927 — 1.234,680.009 
baryłek, podczas, gdy w  r. 1926 1.095.934.000 
baryłek, w zrosia więc w  ciągu ubiegłego 
roku o 138,746.000 baryłek. W  światowej 
w ytw órczości ropy na pierwszem  miejscu 
stoi Am eryka (1.057,410.000 baryłek), na 
drugiem Europa (103,470.000 baryłek), na­
stępnie Azja (71,700.000 baryłek), w reszcie 
Afryka 0.250.000 baryłek). W ytw órczość 
ropy w  Polsce w y raża ła  się w  r. 1927 ilością 
5,250.000 baryłek, podczas, gdy w 1926 w y ­
nosiła ona 5,844.000 baryłek. Produkcja ro­
py polskiej w ynosi 0.4% całej w ytw órczości 
światowej.

, vv aiuą. z/uoiflia
r°rSv ; H  nia były  dyrektor p. W to- 

fcjso w ^ .^ b sk i. Przesłuchanie p.
0 wczoraj trzy  godziny.

Sprawy gospodarcze.
'S jjn  Zn>'Ch nloaopo!u za

M ionów złotych t Wyn os}y ^óiem
ych wiecei niż i  J' 0 25-6 miljonów 

^  roku. Ugą d’ekad9 stycz-

G I E Ł D A  L W O M  S K A  p ią te k , 27  s t y c z n ia  1 9 2 8 .

KATEGORJE:

1. Papiery państwowe.
5”/0 Państw, poż. Konw. 
8°/o P. zł. z r. 1925 w zł. 
8% 1 zast. Państ. B. Roln.

I!. Listy zastawne.
(liez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi.
4V2“/» Akc. Banku hip. 
470 Akc. Banku hip. 
4V2'/0 Bk. kred. z gai. 
4-/2% Banku Małop. 
4 7 ,7 , Bk. hip. zemel. 
47a% Pol. Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
472% Tow. kred. ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

472% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy ś . A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia .7  stycznia 1928.

Zastój w  obrotach giełdow ych i pozagiełdo­
wych.

Ceny utrzymują się na w ysokości ostatnich  
notowań przy stosunkowo siinem zaofiarowaniu 
i braku zainteresowania.

Tendencja utrzymana, usposobienie bez  
ocho.ty.

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr.
48-00-4900 . P ze ica kraj. zbiorowa ex 1927 730 -  
740 gr. 45 50 - 4 6  50. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gi.. 38 00 3900  Jęczmień i.ałopoi ki browarniany 
670 gi 40 00—4100. Jęczmień mał p. pr emiałowy 
640 gr. 3 3 5 0 -3 4  50. Jęczmień małop. pastewny 
600—61C gr 3 2 0 0 —3300. Owies maro slski ex 1927 
4ó0 gr. 2 00—33-00. Kukurudza rumuńska 35 50 
36 50 Ziemniaki przemvSłowe 5'50 - 6  00. Fasola 
biała 40 00 -50-00. Fasola kolorowa 40'00 4500. 
Fasola krasa 5:100 -  55'00. Groch l/2 Victon 5o 00 — 
60-00. Groch polny 40 00 50 00. Bobik 33 00 34jU0l
Miesz. nka pastewna w ziarnie •------■—. Wyka
30-00 -  31-00. S no sodKie Majowe prasowane 7 50— 
8 50. Sł ma p.aso ana 4'25—4’75. Hreczka 39 '0 0 -- 
40- 0. Len 68 00 -71-00. Łuoin niebieski 21-75—22 75. 
Rze aK zimy ex 1927 68 00 -71*00. Mąka pszenna 
40°/ 82-00 83-00. Mąka pszenna 5070 75-50—75 50. 
Mąka żytnia 657  5900  -60-00. Gry ik kukurudziany
49-00 — 50 00. Mą ą k u k u ru d  .ian < 34 0'i—35 00. Otrę­
by żytnie n tto bez woika 24*25—24-75. Otręby 
pszenne netto bez worka 24 75—*5-25. Kasza hre- 
czana 50°/,, calówek 507„ po ówen 7T00—73-00. 
Ka .za jaglana 71-25—75'25. Kasza jęczmie na56 50 . 
57 50 Pę.ak 54 00—55-1 0 Pr so krajowe 42 0 0 — 
,/, 00. Makuchy lniane 49 00—50 50. Koniczyna czer- 

wr a Krajowa natu alna 230‘0J—260'00. Ma nie- 
oieski 100-00— 12o-00. Mak siwy 85-00 -100-00- 
Wor i jutowe wyr. Stradom. Warta l*7o—1*80" Czę 
st chowianka 75 kg. za szmk, 1-65—1*70. Warki 
używane dobre, za sztukę 1-50—1'60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 26 stycznia 1928

Dolary St. Zjednoczon. — —' —'—
Oslo -* — —
Kopenhaga —•— — *— —*—
Sztokholm —•— *— —*—
Belgia —
Holandja 35970
Londyn 43 45
Nowy Jork 8.90
P?rr i  35 05V*
Praga .2 6  41‘/3

I Szwajcarja 17175
I Wiedeń 125 55
l Włochy 47-227,

Wart. Ostatnia Płacą Żądają
Transakcjenom. dywidenda zł. zł.

zł 100 
zł 100 

doi. 100 —*—
—*—

doi. 100 
zł 100 
zł 100 l  sKonwen. —*— - •—

przedwoj. 
za I000K

— ——
z : i *~~

zł 100
— -

zł I 0
zł 100 
zł 100 

doi. 100
|  skonwert.

—■■—
—*—

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

j skonwert.

Kwota | Płatna

zł 100
m 280
m 280 
A  25 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

zł 6 

0-05

5%
4-00

7 , 27

7. 27 
*7,27

104-00

005

106 00 

007

105 00 

00 6

Wart.
nom.

Ostatnia
dywidenda

Płacą Żądają
Transakcje

zł. zł.
b) H a n d l o w e .

„Tehate* Tow. akc. m 1000 0-20 —
c) P r z e m y s ł o w e :

Agrohemia f. szt. naw. m 500 — — —*— —•— __
Browary lwowskie zł 100 1200 7 , 28 —■ — —*— -- ----
Chodorów Tow. Akc. zł 100 10-40 7 , 27 170-50 174 50 17250
.Chybie* fabryka cukru m 1000 — —* —■— —*—
Chmielów fabr. porcelany m 1000 — — —• _ — •— —.♦—
Fabryka lokomotyw 0-03 — 1-85 1-95 1 90
Gafota fabr. obuwia m 140 0-04 — _■— *_• __•__
Galicja Rafin. nafty m 140 — — — _•__ —*—
.Gazoli a. prz. wiert. zł 20 4 0 0 “ /u 27 ___ _ • __■__
Gazy wschodnie* m 1000 1-00 %  27 23 25 23-75 23-50
Górka fabr. cementn m 140 — _■__1 __•__
„Giódek* Porr. elektr. IG zł. _ __ _•__ __.__ __-__
Karpalit zakłady litogr. m 140 0 2 0 7 , 27 __*— _•__ _•__
Krakus f. wódek Kraków m 280 0 2 0 _.•_ _.__ -»_
Niemojowski fab. pap. rr 1000 008 13A 27 _•— _»
,Nitrat“ Zakłady chem. __ _-__' _«.__ __•_—
OikosS.A . dla prz. drz. zł 100 4-00 27 _•__ _
Orthwein, Karasiński m 500 _ , . _
Parowozy S. A. b. m. zł 25 2-5J __•__■ _.__ «
Pezet Pow. Zakł. bud. zł 25 _ _;•__ ■ ._ .
Pocisk zakł. amun. m 350 — _ _• ___ ■ _.__
Polska Nafta prz. wiertn. m 500 _ _ . • » _
Pol. Tow. Budów. m 500 0 1 0 __ . __ , ■—
Potęga Tow. huty żel. m 10000 __ _*__ _*_
Rakszawa fabr. sukna zł 30 __ __ _ »,__ «_
Siersza górn. zakłady m 140 _ _•__ _. _*__
Spułka Akc. Wydawnicza zł 10 _ __ -- *--- _. _ _•__'
„Strem* Zakł. chem. m 540 0275 *7, 27 ---■_ _. __
Tepege górnicze Zakłady m 700 0-20
Tesp. Tow. easpl. soli zł 25 2-50 %  27 -- •--- _.__ ___ _
Trzebinia fabi. maszyn m 140 __ _•__ > _..__
Ursus fabr. motorów m 500 __ __ __•_ ..__ _.__
Wil i . Ska m 500 __ ___ _ _.__
Zieleniewski fabr. maszyn m 1000 1-25 % 26 — *— ■

5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 6i 
pożyczka kolejowa lu200  
dolarówka 67 00 63’00
8 7 , listy zastawne Banku Go rpod. Kraj. 93-00 
8J/o listy zastawne Banku Rolnego 93"00 
8"0 oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 93'00

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, dnia 26 stycznia 1928.

Bink Dysk. 126-dO
Bank Hindl. 12700
Bank Pol. 163 00-163 50
Bank Zach.
Bank Zw. Sp. Zar. 
Spiess 
Gosławice 
Warsz. Cuk.
Węg el 90 00 
Nobel 41 42 
Cegielski

Lilpop Rau 41 40-50 
40-75

Modrzejów 43-50-44'00 
43 75

Norblin 20500
Ostrowiec 83-50-85-75 
Pocisk 12 00
Rudzki 50-00
Sirachowice 60*50-62-00 
Zawiercie 2100
3o  kowski 18 00
Spirytus 36 50

GIEŁDA KRAKTWSKA
Kraków, dnia 25 stycznia 1928.

33-75 
93-05 

15500  
70*00 
74-uO 

104*0) 
4175  

4y00-49*0l)

Bank Pzem. 
Zieleń.ewski 
Górka 
Azot
Siersza gór.

105 00 
164-50-166 

9000  
7-o0 

17-00

Siersza d. 
Krakus 
Chybie 
Piasecki

54 00 
0-30 

5-75 5*80 
16-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, d ria 26 stycznia 1928.

360-60 358-80
43*568/4 43-35

8-92 8-88
3514 34-961/,
26-48 26 35

17163 171-25
125-86 125-24

47-34% 47-10%

Amsterdam 
B tg ad 
Berlin 
Gruksela 
Bu lapeszt 
uuka es d  
Kopenhiga 
Londyn 
M d yt 
Medj lar.
N. Jork 
Paryż 
Pr ga 
Sof ja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Amerykańskie
Bułgarskie
Nie aieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie

285-76 
12*4578 

168'7f 
98*63 

123 00
4-367,

189-65 
34-5374

199-78 
37 49 

708-05 
27-877,
20 977*

5-09-8
190- 0 

79*42 - 7 9  7 )
136*36 
705 25

168 55
21 98 
37-44 
12-40

2095

Bankverein 
Bodenkr dit 
Kreditanstalt 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Landc bank 
Merkury
Uuionbank 
Ob oto wy 
Kolej północna
Zivnosteńska 
Czerniowce 
Austr- kol. p. 
Kolej p łudn. 
Goleszów  
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hutten 
Krnop 
Poldi Hutte 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Sie-sza

125-70
6400

5-75

27 55 
27 65

6 0 0 0
27-50
13-10

43 00 
734*00 

U -25

140*007,

11*00

Szwajcarskie 
Angierskie 
Holenderskie 
Rumuńs ie 
Belgjskie 
Renta maj >wa 
Renta lutowa 
Renta kor nowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie 
Bank Małop.

136*05 Sile dc 0-24
___ ■_ Zieleniewski 1630
— •— Apollo 9b
_  •___ Fanto 6*90
— •— K irpaiy —•—

9-655 Galicja 84-90
0-72 Nafta 37 60
0-52 S  hodnica _._

87-30 Raksz iwa _
—•— Mrażnica _

0 ) 5 Tepege -

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, dnia 27 stycznia. 1928.

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
H.szpjnja
Holandja
Berlin
'.7iedeń
Sztokholm
Osio
K .penhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos A res

Otwarrit Zamknięcie
20*41 20-417.
25-30 25*327,

5-197, 5 19*327,
-- ' --- 92*35
27 28 27*487*—- — 88 15

209 47 2 0 9 - 0
123-78 123-80
73-20 73 20

13932 139* >5
38-15 138*15

13905 13905
3-737, 3-737,

15-387,
58-20 58 20
90-80 9080

9-14 9 137,
6 90 6-80
_-_ 2 6,Z

321 32 0
13 09 131*9

222-00 222*00

Londyn 
N. Jork 
Belg a  
Włochy 
Sz wajcaija

GIEŁDA PARYSKA
Paryż, dnia 27 stycznia 1928

124 02 
25-44 

354-50 
134 60 
49000

Holandja
Praga
Rumunja
Niemcy
Wiedeń

1026-50
75-50
15-70

606-00

N. Jork 
Hoian Ija 
Francja 
B Igja 
Włochy

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, dnia 27 srycznia 1928.

487-0018;,, Niemej 20*44»/i
120874 Szwajcarja 25 317,

12402 Praga 164*46
34-99 Wi ;deń 34 57
92-08 Warszawa 4300

Redaktor aaczelny I odpowiedzialny! 
Dr. MARCELI SZAROTA,



Oj£los2 5 enia ur ajędo w e.»
AMORTYZACJE.

Nc. I. 902127. Nią wniosek protokolarr.ej firmy 
A. Schenker w Krakowie jako dzierżycielki 
weksla, zarządza się postępowanie celem umo­
rzenia weksla na kwotę 477 złotych 90 groszy 
płatnego dnia 30 grudnia 1927 w Wadowicach na 
zlecenie N. Goldmana w Wadowicach. Weksel 
ten przesiany byt przez firmę A, Schenker w 
Krasowie listem poleconym nadanym w Krako­
wie dnia 5 października 1927 do firmy Ceawal 
i Szpak we Lwowie. Z powioau zaginięcia tego 
weksla wzywa się posiadacza tegoż, by weksel 
ten do dni 60 od dnia ogłoszenia do dnia 5 lutego 

• ł-928 przedłożył podpisanemu Sądowi gdyż wra- 
zie przeciwnym po upływie bezkutecznym tego 
iermitiu weksel ten będzie uznany za umorzony.

Sąd powiatowy, Oddział I. 739
Wadowice, dnia 25 listopada 1927.
Nc. III. 281/28/1. Wdrożenie postępowania a- 

mortyzacyjnego1. Na wniosek Abrahama Me-nscha', 
kupca' we Lwowie Rzeźnia 2 wdraża się postę­
powanie ceRm amortyzacji nasiępują«ych weksli 
Taginaonych, Ośmiu weksli każdy z daty Lwów 
22 listopada 1927 każdy na 100 zł., każdy wysta­
wiony przez Powiatowy Sojuz Kooperatyw 
Kooperatywę z odpow. udziałami1 w Tłustem, ka­
żdy p ł a t n y  27 stycznia 1928 w Banku zaliczko­
wym w Czortkowie, każdy żyrow-any przez Cen- 
trosoijuz związek spółdzielczych związków 
kooperatywę z odpow. udziałami we Lwowie 
i przez Abrahama Meuscha. Posiadacza powyż­
szych weksli wzywa się aby je do dni 60 od dnia 
ogłoszenia Sądowi przedłożył w przeciwnym ra ■ 
/Je za nieistniejące uzmame zostaną. 766

Sąd powiatowy, Odoział III.
Czortków, dnia 17 stycznia i928.

F I R M Y .
Firm. 648/27. Dnia 4 stycznia 1928 wpisano 

do rejestru: Brzmienie firmy: Izraei Klaristenfeld 
skup i eksport jaj w Rozwadowie. Siedziba firmy 
Rozwadów. Przedmiot przedsiębiorstwa: jak w 
brzmieniu firmy. Posiadacz firmy: Izrael Klari-
stemfeld, kupiec w Rozwadowie. 705

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, dinia 31 grudnia 1927 r.
Firm. 283/27. Rej. A1. I. 122. Wpis firmy poje­

dynczej. Do rejestru handlowego. Oddział A I. 
stroma 122 wpisano dziś: Siedziba firmy: Biała 
ulica Szpitalna 6. Brzmienie firmy: R. Steyspal 
wytwórnia karmelków i muchołapek. Właściciel: 
Ryszard! Steyspal, przemysłowiec w Białej ulica 
Szpitalna 6. Prokury udzielono: Marji Steyspalo- 
wej żonie przemysłowca w Białej ulica Szpitalna 
6 i Franciszkowi HiWkyehiU, urzędnikowi piyw. 
w Białej ulica Szpitalna 6. Sposób firmowania: 
Pod przez kogokolwiekbądź wvpisanem, wydru- 
kowanem lub stampil; jo wianem brzmieniem firmy 
położy swój podpis albo właściciel albo jeden 
z  prokurentów. Rodzaj firmy; Firma pojedyncza. 

Sąd okręgowy. Oddlział II. jako handlowy. 740
Wadowice, dnia Ib listopada 1927 r.
Firm. '313/27. Rej. II. 26. Wykreślenie firmy 

pojedynczej. W rejestrze handlowym dila finm po- 
iedyńczych Tom TI. strona 26 wykreślono’ dziś 
firmę Samuel Felix, handel towarów łokcio­
wych- i farblarstwa w lspie ad1 Żywiec w myśl 
Dziennika Ustaw Nr. 85, pozycja 762. 741

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II.
Wadowice, dnila 10 grudfria 1927.
Firm. 312/27. Rej. A. 25. Wykreślenie firmy 

pojedynczej. W -rejestrze handlowym Oddział A. 
strona 25 -wykreślono dziś firmę Samuel -S-mulo- 
Wlcz handlel towarów mieszanych w /abtoefu w 
rtiyśl Dziennika Ustaw Nr. 85 -pozycja 762. 742

Sąd okręgowy jako handlowy Oddlział II.
Wadowice, dnila 10 grudnia 1927

L I C Y T A C J E .
E. 2432/27. Edykt licytacyjny. Dnia 28 lutego 

1928, sodzina 9 rano, w biurzt Nr. 9 w tutejszym 
Sądzie odbędzie się licytacja 5/8 części zaginio­
nego whl. 1426, gminy Podhajce, Stare miasto, 
składającego s ę  z pb. 803/1, 803/2, pg. 943/1, 
943/2, 942/5, 942/6, na parcelach budowlanych po­
budowany jest dom mieszkalny o łącznej warto­
ści 4035 zł. 77 g .. Najniższa oferta wynosi 2690 
zł. 50 gr., poniżej której -sprzedaż -nie nastąpi. 
Warunki licytacyjne i inne dokumenty przejrzeć 
można w tutejszym Sądzie w biurze Nr. 7.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 18 stycznia1 1928. 750

E, 1037/27. Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek An­
drzeja Rakszawsknego w Gęzewie odbędzie się 
dnia 30 marca 1928 godzina 9 ramo-, biuro- Nr. 17 
licytacja' całej Tealmośdi Iwti. 37 gm. Brzyska wo­
la, oszacowanej ma 2780 zł. Najniższa oferta wy­
nosi 1803 zł. 32 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastaci. 767

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Leżajsk, dnliia 12 grudnia 1927.
E. 4781/27. E'dykt licytacyjny. Dnia 7 marca 

1928 o godzinie 9 odbędzie się w tutejszym Są­
dzie1 licytacja 1/6 części realności miejskiej whl. 
5130 i' 1/3 części .realności whl. 5405 gminy Sokal 
ocenionych na 3177 zł. 68 gr. Najniższa oferta 
1638 zł. 48 gr. 768

Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokal, dnia 20 stycznia 1928.

r o z m a it e  o b w ie ś  z c z e n ia .
L. I-I-4043 ex 1927.

Lwów, dnia 19 stycznia 1928 r.
Na skutek rozporządzenia Ministra Robót 

Publicznych -wydanego w porozumieniu z Mini­
strem Spraw Wewnętrznych z  -dnia 16 marca 
1926 DZURP. Nr. 29 poz. 182 o wykonaniu rozpo­
rządzenia Rady .Ministrów z dnia 30 grudnia. 1925 
DZURP. -Nr. 6 poz 31, -o statystyce taboru żeglu­
gi śródlądowej, Urząd Wojewódzki! — Okręgowa 
Dyrekcja -Robót Publicznych podaje w myśl § 3 
tego ostatniego rozporządzenia do -powszechnej 
wiadomości, że poru cza przeprowadzenie spisu 
skróconego i szczegółowego statków, _ znajdują- 
eyęh się ma rzekach niżej wyszczególnionych, na­

stępującym Urzędom a mianowicie Państwowe­
mu Zarządowi. Wodnemu:

1) w Przemyślu na rzece Sanie w  przestrze­
ni żeglownej od km. 281.o do km. 91.o tj. od Dy­
nowa do ujścia Wisłoku i w przestrzeni spła-wnej 
od km. 352 doi km. 281 .o tj. lod Soliny do Dynowa.

2) w Rzeszowie na rzece Wisłoku w prze­
strzeni spłuwnej .od, -ujścia do Sanu pod Tryńczą 
do km. 116.c tj. do Frysztaka.

3) w Samborze- na rzekach Dniestr,że górnym 
.od km. 497.0 do km. 362.0 tj. od Strzyłek doi Roz­
wadowa;

4) w Stanisławowie na Dniestrze dolnym, na 
lewym brzegu od kia 340 o do km. 325.o tj. od 
gminy 'Potthiorce do Bukowiny, oraz n,a- S+rwiązu 
io<ji Bistoo/wic km. 28 do ujście do Dniestru.

5) w Stryju na rzece Stryju od Jasionki tj. 
od km. 126.o do Dołhego km 93.o.

6) w Kamionce strumiłowej na rzece Bugu 
od km. ,15.360 do km. 12.20C tj. od Tyszycy do 
Jastrzębia na prawym brzegu ii -od km, 12.200 do 
km. 0.0 t. j. Jastrzębie do, Parchacza przy 'ujściu 
Rany, ma obu urzegach.

7) Ekspozyturze Zarządu dróg wodnych w- 
Nt-sku na rzece Tanwi od ujścia do. Sanu km. O.o 
do km 12.5 u góry. 762

Dyrektor GDRP,
(—) Inż. Kazimlei z Rogoziński.

U P A D Ł O Ś C I .
Nc. IV. 235/27. Ogłoszenie. Omawia się 

wnioskowi firmy Elektion Ska z ogr. odp. w1 Kra­
kowie z dnia 28 grudnia 1927 o otwarcie konkur­
su do majątku Samuela RffRacha kupca w Rze­
szowie, .dla braku majątku. 754

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, dnia 5 stycznia 1928.
Sa 3/28, Edykt ugodiowy. Otwiarcie postępo­

wania agiodowega do majątku Judy Goldberga 
w Nisku. Komisarz ugodiowy Dr. Jam Wacławski 
naczelnik Sądu powiatowego w Niisku. Zarządca 
ugodowy Dr. Józef W este .adwokat w Nisku. 
Audjeocja do zawarcia ugody w Sądzie powia­
towym w Nisku dnia ,2 marca 1928 o godz. 10 
przedpołudni Czasokres .do zgłoszenia wierzytel­
ności- dio 25 lutego 1928. 760

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 21 stycznia 1928.
Sa 91/27/47. Zastanawia się postępowianie u 

godowe -wdrożone d’o majątku Maksymiliana1 Lu- 
bingera kupca we Lwowie, wpisanego do- reje­
stru handlowego pod firmą: Centrala Bielskich 
wyr.obów włókienniczych Maksymilian Lubinger 
-we Lwowie. 757

Sąd -okręgowy cywilny1, Oddział VII.
Lwów, .25 stycznia 1928.
S. 4-6/27/38. Krydatarjusze Tow. handlowo- 

.przemysł. ,,Mercamt“ Ska z a  o. we Lwowie w 
likwidacji, Ferdynand Csala .dzierżawca folwarku 
w Brzuchiotwicach, Leon Szemlej we Lwowie, Li­
stopada 3. Konkurs ao majątku krydiatarjusza o- 
tw arty uchwałą liczba czynności S 4-6/27/1 zo­
staje z braku pokryctia kosztów postępowania w 
myśl § 166 ust. 2 o. k. zniesiony. 758

Sąd! okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów1, 31 grudnia 1927.
Sa. 81/27/28 a. -Zastanawia się postępowanie 

ugodowe wdrożone ucihwia-ią tut. -Sadu z  dn. 8 
października' 192-7 do- majątku Arnolda Kanpa 
kupcia w Gródku Jagiellońskim. 759

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 4 stycznia 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 277/27. Pamtalemon Synokiwski z Wierz- 

bówlkt, powołany w czasie wojny do b. armji 
austrja-ckieji i ślad po nim zaginął. Wydaje się o- 
góitae wezwanie powiadomić o( zaginionym Sąd 
lub kuratora Dra Horbaczewskiego w Czortko­
wie -do- dnia 15 lipcia 1928. 527

Sąd okręgowy, Oddział IW
Czortków, 15 grudnia 1927.
T. 316/27. Dmytr.0. Matijów syn Józefa z Ger- 

makówki, żołnierz byłej armji austr. zaginaj bez 
wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd1 lub kuratora Dra Br en hol z a 
w Czortkowie do 20 lipca 1928. 528

Sąd okręgowy, Oddlział IV.
Czortków, 27 grudnia 1927.
T. 165/27. Stefan Sakowski-, syn Franka, 

■urodzony 1 w-rześnia 1882 w Sa-pohowie powoła­
ny do armji austr. w roku 1914 dostał się, do nie­

woli rosyjskiej i ślad. po nim zaginął. Wydaje 
się ogólne wezwanie powiadomić o zaginionym 
Sąd lub kuratora Dra Breniholza w Czortkowie 
do 30 czerwca 1928. 641

Sąd okręgowy.
Czortków,, 10 gruunia 1927.

T. 256/27. W.iuiton (Antoni iBounar, ur. 26 
stycznia 1881 w Siechowie i; tam zamieszkały 
syn Aleksego, jako żołnierz austr. miał zaginąć 
po bitwie pod Kraśnikiem. Wiadomości o mim 
udzielić należy tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne -orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 14 października 1927. 667
T. 243/27/4. Antoni Hywei urodzony 10 maja 

1881 r. w Żydaiczowie zamieszkały, jako żołnierz 
austr. miał zginąć na froncie włoskim w r. 1918. 
vV.iadomośei o  nim udzielić należy adw. Br. Ha- 
rasymowi w Stryju j-ak.o obrońcy węzła mał­
żeńskiego, lub tutejszemu Sądowi, który po- 6 
miesiącach wyda ostateczne .orzeczenie. 668 

S-ąd okręgowy. Oddział IV.
Stryj, dnia lii listopada 1927.
T. 255/27. Mykieta Nykołyszyn ur. 24 wrze­

śnia, 1872 zamieszkały w Demni jako- żołnierz 
austrjacki .nial zginąć w r. 1915. Wiadomości 
o- nim udzielić należy adw. Dr. Hausmanowi w 
Stryju jako ob.r. węzła małżeńskie-goi .v tut. 
Sądzi.e, który po 6 miesiącach -wyda Cotateczne 
orzeczenie, 669

Sąd okręgowy, Oddziai IV.
Stryj, dnia 18 listopada 1927.
T. 222/27. Ołeks.a (Aleksander) Lewkowicz 

ur. 26 maja 1880 r. syn Jurka ur w Niniowie 
górnym i. tam -zamieszkały, odszedł do wojska 
austriackiego w r. 1914 i dotychczas nie W T Ó cił. 
Wiadomości, o nim udzielić należy adwokatowi 
drowi Strutyńskiemu w Stryju -lub tutejszemu 
Sadowi, który po sześciu miesiącach wyda osta­
teczne orzeczenie. 670

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 30 września 1927.
T. 241/27/4. Jan Filipowicz syn Jana uro­

dzony .dinia 31 czei wca 1879, zamieszkały w Dro- 
howyżu, żonaty żołnierz 19 pułku armji au­
striackiej wyruszył z początkiem wojny na front 
wło-ski skąd pisał do roku 1918 a od tego czas;: 
nie ma żadnej wiadomości od niego. Wiadomości 
o nim .udzielić należy tutejszemu Sądowi, który 
po trzech miesiącach tyydJ 'ostateczne orze­
czenie. 671

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 31 października 1927.
T. 270/27/5. Herman Friedman zamieszkały 

w Pacykowie jako żołnierz armji austro^węgier- 
ski-ej -poszedł na wojnę w 19*14 r. i miał zginać 
w 19-16 r. W! bitwie pod Rarańczą. Wiadomość 
o nim należy udzielić tutejszemu Sądowi do 3 
miesięcy, który po tym czasie wyda eatateczne 
orzeczenie 672

Sąd okręgowy, Oddział TV.
Stryj, dnia 14 listopada 1927.
T. 209/27/4. Bazyli* Must!,anowicz, urodzony 

lutego 11897, zamieszkały w Wyszkowie, gr. kat. 
żonaty, s-anitairjusz b. .armji austriackiej, zaginął 
w niewoli rosyjskiej od i oku 1917. Wiadomości
0  niirn udzielić należy adw. Dr. Mischlowi jako 
kuratorowi i  obrońcy węzła małżeńskiego bib 
tutejszemu Sądowi, który po sześciu miesiącach 
wyda- ostatecznie -orzeczenie. 673

Sąd' okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 12 sierpnia 1927.
T. 282/27/3. Wasyl KorosteńskI, .urodzony w 

r. 187-2 w Riuzhurczu -i tam zamieszkały w r. 
1915 wywieziony do Rosji jako jeniec wojenny
1 taim miał umrzeć. -Wiadomości o- nim u-dzielic 
należy tut. Sądowi, który _P® sześciu  miesiącach 
w yda ostateczne orzeczenie. 674

Sąd! okręgowy . Oddział IV.
Stryj, dnia ,19 listopada 1927.
T. 110/27/5. Dawid Bonom recte Buchwalter 

u ro d z o n y  29 czerwca 1881 w -Dolinie rei. mojż. 
żołnierz austriacki zaginął pod_ Urzędow.em. Wia­
domości o nim udzielić należy tutejszemu Są­
dowi, który po trzech miesiącach wyda osta te ­
czne orzeczenie. 675

Sąd oliręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 11 czerwca' 1927.
T . 224/27/4. Oleksa Mareniuk, syr Antoniego 

i Anastazji ur. 20 marca 1868 r. w Zaibłotowcach 
i zamieszkały w Hanowcdch, imternowauy przez 
w ładze austriackie zmarł w ^alerhofae. Wi-ado-

m.oiści o nim udzielić należy' tut. Sądowi, którl 
po 3 miesiącach wyda ostateczne orzeczenie, o7t 

Sąd okręgowjh Oddzia? IV.
Stryj, .dnia l listopada 1927
T. 234/27/4. Oleksa Lejzoryk, syn Marka, w, 

rodzony 25 marca 1898 w -Dzieduszycach wie! 
kich miał zginąć w lipcu 1919 pod Wapniarka 
jako ' żołnierz armji ukraińskiej. WiadumośC 
o nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, którf 
po trzech miesią-aach wyda ostateczne orze.'- 
czeniie. 67’<

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 3 listopaaa 1927.
T. 248/27/4. Oleksa Mychałków ur. 25 maT' 

a  1876 w Dołhołuce, tam zamieszkały; jak® 
żołnierz austriacki miał zginąć -na froncie wi^ 
skirn. Wiadomości o  nim udzielić należy tut. Sa", 
doW if, który po 3 miesiącach wyda ostateczni 
■orzeczenie. 67*

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stryj dnia 12 listopada 1927.

— -------------------------------------------- " I

L. 371.
Tymczasowy Z arząd pow iatu w Kołomyi ogłasza 

K  O  I V  K  U  R  S  
na posadę:
I. Sekretarza Wydziału powiatowego

z poboram i VIII a  względnie VII a  stopnia  służ­
bow ego urzędników  państwowych.

II. Inspektora samorządu grrmnego (lu­
stratora) z poboram i od X do VIII stopnia 
służbow ego urzędników  państw ow ych zależnie 
od kwalifikacji.

Warunki przyjęcia: 
ad I. 1. N ieprzekroczony 40 rok  życia,

2. O byw atelstw o polskie,
3 U kończone s tud ja  prawnicze,
4. Znajom ość języka -uskiego,
5. Trzy letnia p rak tyka  w służbie sa ­

m orządowej lub państw ow o admini­
stracyjnej.
Pom oc w uzyskaniu m ieszkania za­
pewniona.

ad  II. 1. N ieprzekroczony 40 ty  ro k  życia.
2. O byw atelstw o polskie,
,3 W ykształcenie średnie,
4. Znajom ość języka ruskiego,
5. Trzy letnia p rak tyka  w służbie Sa­

m orządowej lub państw ow o aCmini 
stracyjnej

ad  I i II. Po roku zadow alającej siużpy m oże 
nastąpić stabilizacja.

Podania w łasnoręcznie pisane z m etryką u ro­
dzenia i chrztu z odpisanr św iadectw, oraz 
eurriculum vitae należy wnosić do Tymczasowego 
Zarządu pow iatow ego do dnia 1 m arca 1928. 

Kołom yia, dm a 23 stycznia l928.
Kierownik Tym czasow egc 

Z arządu  pow iatow ego 
S ta ro s ta :

Dr. Skwarczynśki m. p.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIA się prawo na kursowanie poj»» 

dów mechanicznych, wya-anie przez Urząd W* 
jewódizLi lwowski, ma mazwtsKt dr. Staiusła^ 
Parmes LW 8439 z roku 1927. Autopałk. l'

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
Stan na dzień 1 styczn ia r. 1928.

konweis. list. hipot. Zł. 7,610.30G."
4 ° /’  /u II II
8°/0 list. zast. na doi. 

Ś. Z. A. P. opiew 
doi. 666.725.— 

\Arkładki oszczędności

4,745.650."'

i

Zł. 5,933.852.^ |
Zł. 11,934.223 M

Lwów, dnia 23 stycznia 1928.
D y re k c ja ■

STAN CZYNNY

B I L A N S  S U R O  W  V

Akcyjnego Banfeti Hipcte^afiiego
z dniem 31 grudnia 1927. _________________ ST A N  BIERNY

K asa i sum y do dyspozycji 
w Bai.ki Polskim, P . K. O . i B-ku 
G osp. Kra i

W alut} zagraniczne 
Papiery w artościow e w łasne :

a) pożyczki państw ow e
b) papiery hipoteczne
c) akcje

U działy i kej e w przedsiębiorst. 
konsorcjalnych 

Towary 
B anki krajoWe 
Banki zagraniczne 
W eksle zdyskontow ane 
W eksle p ro testow ane 
R achunki b ieżące:

a) zabezpieczone
b) niezabezpieczone 

Pożyczki term inow e 
Ruchom ości
Różne rachunki
K oszty, różnice kursow e i t. p. 
O ddziały
D ługoterm inow e pożyczki hipoteczne

54.515-34 
294.768-32 

11-025 52

17.353.749-04
1,330.603-59

551.336
1,245-975

360.309

1,244.587

1,847.963
1,315.235

18,684.352
1,582.113
4,605.635
1,984.446
2,339,350

Zł- 73,110.474

25
05

18

41

62
89
91
30

63
02
56
48
02
72
5u
54

K apitały  w łasne :
a) zakładow y
b) zapasowy
c) _jne rezerw y
d) fundusz am ortyzacyjny

W k iad y :
a) term inow e
b) a vista
c) na  książeczki wkładkowe 

R achunki bieżące
Z obo .oązan i. inki owe
R edyskonto weksli
Banki krajow e 
Banki zagraniczne 
1 .erzyciele hipoteczni 
Różne rachunki
P ro cen ty , prowizje i różne zyski
O ddziały
Listy zastaw ne

5,000.000 00 
1,340.413-40 

170 .39440

5,709.333 12 
1,279 'L'7-72 

11,934 22-3-46

Z ł .

6,510.807

18,923.154
5,155.514

68.95,
3.842A33
2,177.694
,583,488

35.910
3,104.260
3,306.38’
4,107.461

18,294.602

73.110.474

80

31
14
27
98
36
47
0-2
65
Ą
10
50

5*'

:

G w arancje Zł. 1,410.146,57 
Inkaso Zł. 2,560.422.6?

-Drukarnia Polska1*, Lwów, ul Chorążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem Wł&dysł&wa Germana. Należytokć pocztowa opłacona- r y c z a ł


